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RAMON FRANCO, 
brat dowódcy wojsk po- 
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bombardował z samolotu 
Madryt. 
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Wojna w Hiszpanii jest coraz bardziej zacięta 


firwawe walki toczą się na wszystkich frontach. —JNilicja 
ludona wycofana z miast na linie bojowe 


Madryt, 23 września. 

(PAT). Specjalny wysłannik Agen- 
cji Flavasa na froncie południowo-za- 
chodnim donosi, że wczoraj w godzi-j 
nach wieczornych sytuacja znacznie się 
poprawiła dzięki przybyciu oddziałów 
posiłkowych. 

Na odcinku Cebreros — San Martin 
de Valdeiglesias, znajdującym się na le- 
wym skrzydle frontu Guadarrama woj- 
ska rządowe, według doniesień dzien- 
ników, posunęły się dość znacznie na- 
przód. Główna walka stoczona została 
w wiosce Burgohondo w dolinie Al- 
berche o 30 klm. na południe od Avila. 
Walka ta zakończyła się zwycięstwem 
wojsk rządowych. Po stronie powstań- 
czej padło 50 zabitych. 

Madryt, 23 września. 

(PAT). Według doniesień prasy krą- 
żownik hiszpański „Mendez Nunez*, 
który od chwili wybuchu wojny domo- 
wej znajdował się na morzu Śródziem- 
nym w pobliżu wybrzeży afrykańskich, 
zawinął do portu Malaga. - Witany en- 
tuzjastycznie przez ludność. l 

Według komunikatów rządowych 
na poszczególnych frontach panuje na- 
SPE TOWER REPZZESZ RZEJZSZEN PSZ EEEE TE, 


Kpt. Janusz i por. Brenk 


eniuzjastyczne witani przez 
Warszawę 
WARSZAWA, 23 września. 

Wczoraj wieczorem przybyli do 
Worszawy aeronauci polscy kpt. Ja- 
tusz i por. Brenk, którzy stanowili za- 
iógę balonu „LOPP“. 

Na wszystkich stacjach, przez które 
przejeżdżał pociąg, wiozący lotników 
polskich, gromadziły sie tłumy miesz- 
kañców którzy witali ich entuziastycz- 
ule. Największe owacie zgotowano lot- 
nikom na dworcu w Warszawie, gdzie 
"a powitanie przybyło “iele tysięcy 
asv Graz zarząd główny LOPP. Aero- 
satci polscy maia być odznaczen! Zło- 
tzn Krzysem Zasługi. 


Jak naloty pisać po polski 


Wyjaśnia szczegółowo 


„SŁOWNIK 
ORTOGRAFICZNY 


oraz ) 


ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
i INTERPUNKCII“ 


Słownik ten iest niezbędny w biu- 
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każdego człowieka, 


Słownik ortograficzny (i szczegóło- 

we zasady nowei pisowni) ukazał 

się w najtańszym. popularnym wy” 
daniu 


w cenie 20 groszy 


Do nabycia u wszystkich sprzedaw* 
ców gazet w całej Rzeczypospolitei. 


| 


ogół spokój. 


kilka wiosek. Władze wydały ostatniolże wojska rządowe zaatakowały wy- 


Madryt, 23 września. 
(PAT). Komunikat urzędowy głosi, 


Patrolom wojsk rządo-| 
wych udało się odebrać powstańcom: 


suniętą placówkę powstańczą, która 
cofnęła się szybko w kierunku Oviedo. 

Na froncie aragońskim na odcinku 
Alkaniz — Caspe wojska rządowe po- 


zarządzenia, aby członkowie milicji lu- 
dowej udawali się na front, a nie parai 
dowali z bronią w kawiarniach i restauj 
racjach. 


Kadeci opuścili ruiny Alkazaru 


i scharom5li sie w podziemiach 
MADRYT, 23 września. W spichrzach znajdowało sie około 
(PAT) Według nadeszłych tu wiado- |200" ton zboża. Oblężeni bronia się na- 
mości obrońcy Alcazaru musieli opuścić |dal z zaciekłością, używając głównie 
dziś rano pozycje, zajmowane jeszcze |granatów ręcznych i lekkich moździe- 
wczoraj poza terenem właściwego zam-!rzy, Wojska rządowe otaczają Obec- 
ku i ukryć się w podziemiach, porzuca- | nie główny budynek i ogród i mają pod 
jąc stajnie, spichrze oraz wielka galerię, bezpośrednim  obstrzałem wszystkie 
w której chowani byli polegli kadeci. wyjścia z Alcazar. 


Krwawa masakra w m. M: queda 


Droga na przestrzeni 2 kilometrów zasłana trupami 
Talavera, 23 września. 4 karabinów maszynowych. Końcowy 


(PAT) Specjalny wysłannik Hawvasa | szturm na miasto rozpoczął się o godz. | 


donosi, że miasto Maqueda zajęte zosta- 9.30. Próba oporu ze strony wojsk rzą- 
ło po Stosunkowo krótkiei walce, po, dowych nie dała rezultatu i wojska te 
przeprowadzeniu manewru okrążają, rozproszyły się i zaczęły uciekać w roz 
cego. | sypce. 

Oddziały nacjonalistyczne wśargue-' 
ły do miasta o Świcie i rozpoczęły nie-|liwali grupy uciekających z karabinów 
zwłocznie gwałtowny ogień. Akcja ich| maszynowych, zaściełając ich trupami 
była popierana przez liczne samoloty. | drogę na przestrzeni około 2 kra. Stra- 
które unosząc się na niewielkiej wy-=|ty wojsk rządowych obliczane sa na 900 
sokości prażyły przeciwnika : Ogniem | zgórą zabitych. 


ar 
Żołnierze legii cudzoziemskiei ostrze- | 


sunęły się 0,4 klm. odpieraląc ataki 
nieprzyjacielskie. Na froncie Grenady 
oddziały rządowe zajęły wioski Gua- 
darteria, Tocon i Huetor de Santillan. 
Na froncie Talavera silna kolumna 
powstańcza rozpoczęła atak odpierany 
skutecznie przez wojska rządowe. 


Komun kat powstańczy 


Rabat, 23 września: 

(Pat) — Według komunikatu powstań* 

czej, radiostacji w Sevilli oddziały wojsk 

gen. Franco opanowały wczoraj na iron- 

cie Toledo, b. silne linie oporu wojsk 

rządowych, zorganizowane według naj- 
wyższych zdobyczy techniki, 

Na skutek zajęcia Maqueda linie 
wojsk powstańczych znajdują się obecnie 
w odległości 73 km, od Madrytu. 

Na froncie Sierra Guadarama woj- 
ska powstańcze zajmą prawdopodobnie 
niedługo Loyossa, gdzie znajduje się 
sztab główny przeciwnika, y 

W Asturii jedna z kolumn zajęła kil- 
ka wiosek górniczych. Zajęte zostały 
miejscowości Aspecia i Escoitia, które 
stanowiły główne punkty obronne Bil- 
ao, 

Jedna z kolumn powstańczych zaję- 
ła m. Grandos i posuwa się w kierun. 
Trubia, gdzie znajduje się duża fabryka 


mat. 

Na froncie Huesca oddziały milicji 

ludowej zostały zaskoczone przez po- 

wstańców i pozostawiły na placu boju 

licznych zabitych i rannych. 
Na froncie Teruel sytuacja bez 

zmian, 


Dlaczego Urugwaj zerwał stosunki dyplomatyczne z Madrytem? 


Tragiczna Śmierć trzech sióstr wicekonsula urupwajskiego 


Buenos Aires, 23 września. Aguiara w Madrycie. 
(Pat) — Dzienniki zamieszczają ob-, Opuściły one swój dom dnią 14 wrześ- 
szerne doniesienia o zamordowaniu 3-ch nia, chcąc udać się do Puerta Delbos, — 
sióstr wicekonsula Urugwajskiego — 'Po drodze zaczepili je milicjanci, którzy 


Afera szpiegowska y Sf. Ziednoczonych 


Sensacyjne aresztowania wśród oficerów marynarki 


Waszyngton, 23 września. |szpiezgowska, która wciąga w sferę 
Władze amerykańskie wydały sze-|swego działania coraz to nowych ofi- 
reg zarządzeń, mających na celu obro-|cerów marynarki i lotnictwa. Do ujaw- 
nę tajemnic wojskowych. Przedewszy-| nienia tej afery przyczysiło sie aresz- 
stkiem zwiększono ilość tajnej policj: i,towanie pewnego ficera, któremu udo- 
specjalnego departamentu obrony  sił| wodniono służbę na rzecz „Japonii. Zo- 
lotniczych oraz morskich. stał on skazany na 15 łat wiezienia. W 
Jak ustalono, na terenie Stanów Zjedjkilka dni potem aresztowano Johna 
noczonych grasuje nieuchwytna szajka | Farnswortha, byłego oficera marynarki 
OSIN oDe onnaa | wojennej, 
trwa dotychczas i ujawniło coraz nowe 
Tragiczna śmierć |szczezóly. 
ilota łódzkiego Okazuje się, że na usługach Farns- 
p ' g 4 wortha stało kilku kapitanów statków 
Łódź, 23 września. | wojennych. 
(gr) — Do Łodzi nadeszła wiadomość | oz: 
o tragicznej śmierci pod Łuckiem 25- 
letnieśo pilota, Janusza Jarzębowskiego 
łodzianina. | dziła szereg rewizyj na całym wybrzeżu. | 
Samoiot, pilotowany przez Michała Przy rewizji dokonanej w jednym z do-, 


i Bruksela, 23 września. | 
(Pat) — Prokuratura w Bruges zarzą- : 


Dzierżeka, szefa pilotażu P. W. i instruk mów w Ostendzie znaleziono kilkadzie- 
tora Janusza Jarzębowskiego wpadł w siąt karabinów maszynowych. 
korkociąg i runął z dużej wysokości, | Na pokładzie transportowca „Ray- 
Obaj piloci ponieśli śmierć, mond“ wykryto 120 skrzyń z bronią i 
Ś. p. Jarzębowski był członkiem aero: amunicją, które przetransportowano do 
klubu łódzkiego od trzech lat, `” `` (koszar żandarmerji w Ostendzie, 


| 


| 


Dochodzenie w jego sprawie?y 


zmusili je do wejścia do samochodu, Sa- 
mochód ten odjechał następnie w niezna 
nym kierunku. Od tej chwili wszelki ślad 
po tych kobietach zaginął, 

W. dniu 20 września charge d'affaires 
Urugwaju zawiadomił władze  hiszpań- 
skie o zniknięciu tych trzech kobiet, 
lecz otrzymał odpowiedź, że władze nie 
są w możności udzielić mu na ten temat 
jakichkolwiek iniormacyj. Krewni i przy 
jaciele zaginionych podjęli energiczne 
poszukiwania, które doprowadziły do od 
nalezienia w kostnicy trzech zamordo- 
wanych sióstr. 

Wczoraj w południe prezydent Uru- 
gwaju Terra zwołał posiedzenie rady mi 
nistrów, na którym postanowiono zer= 
wać wszelkie stosunki z rządem madryc 

im. 


Dziś 


o godz.3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


lieryjne wydanie Express 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 13-go dnia ciagnienia 
4.ej klasy Loterji Pań: 
stwowej 


d 


l 
U 


| 
| 


Str. 2 


RZ e "ra a 


1986 


EHSDESY BX 


POLICJANTKI MUSZĄ BYĆ ŁADNE. 


inteligentne,wykształcone i muszą pić... wódkę. — 
Jak pracuje policja kobieca w Ameryce? 


(sb) W okresie powojennym Stany 
Zjednoczone stwierdziły konieczność 
utworzenia kobiecych oddziałów policyj- 
nych. Zwiększające się stale kadry prze 
stępców, wśród których nie A 
również kobiet, postawiły policję ame- 
rykańską przed nowem zadaniem. Oka- 
zało się, że najlepszą bronią do zwalcza- 
nia przestępczyń jest utworzenie policji. 
kobiecej. 

Pierwsze próby zostały uwieńczone 
dA PER Obecnie na terenie całych 

tanów Zjednoczonych istnieją tajne od- 
działy kobiet, które nie nosząc mundu- 
rów, są jednak ną służbie bezpieczeń- 
stwa i oddają władzom wielkie usługi. 

Dostać się do kobiecej policji śled- 
czej jest niezwykle trudno. Tylko jedna 
na sto kandydatek odpowiada wymaga- 
nym przepisom. Pierwszym warunkiem 
jest wiek od 20 do 30 roku życia. — Po 


przekroczeniu tej liczby lat, wywiadow- | 


oyes przenoszą się do a admini- 
stracyjnej i nie spełniają już roli czynnej. 
Wszystkie 50 
się urodą, jednak bardzo ładne niewiasty, 
których piękność zwraca ogólną uwagę, 
nie są przyjmowane. Policjantki muszą 
być sympatyczne, miłe, wdzięczne i wzbu 
dzające zaufanie. To jest największy ich 
walor, Muszą prowadzić auto, jeździć 
konno, grać na instrumentach, śpiewać, 
znać sztukę kulinarną, oraz... palić pa- 
pierosy i pić wódkę, 

Najpierw przechodzą one trzyletnie 
wykształcenie, poczem powierza się im 
coraz to trudniejsze zadania. 


Na czele policji kobiecej w Ameryce Wygrana. Zbankrutowałem 89 razy. Do-|kiem 15, żebrakiem 118, 


stoi Evelyna Clay, Na jakie trudności 
narażone są kobiety mogą świadczyć na 
stępujące wypadki: Pewnego dnia powie 
rzono Evelynie Clay sprawę porwania 
dziecka prze Mr. Bortona, Rozwiódł sie 
on ze swą żoną, której sąd przyznał 
„opiekę nad córką. Pewnego dnia dziew- 


czynka zniknęła, Powstało przypuszcze 


kiem po trzech miesiącach, zaopatrzo- 
na w listy polecające od pewnego proie- 
sora uniwersytetu, zgłosiła się do Bor- 


skryckiej, 
Boron był zachwycony niewiastą, któ 
ra włada tym językiem i udzielił jej ze- 


Clay rozpoczęła studia nad tym języ- | 


szpiegostwa przemysłowego. Pewnego | 
dnia w czasie sprawowania opieki nad | 
pewnym przedsiębiorstwem chemicznym i 


Clay zwróciła uwagę na przybyłą wraz z 


akło | tona, prosząc go, by pozwolił jej korzy- | wycieczką kilku Japończyków kobietę, 
stać ze swej obszernej biblioteki san-: która trzymała w ręku parasolkę, D 


tego była wyjątkowo ładna pogoda. — 
Fakt ten zwrócił uwagę wywiadowczyni. 
Gdy niewiasta chciała ‘odjechać, Clay 


zwolłenia na pobyt w swym domu. Wkrót| wyrwała jej parasolkę, Okazało się, że 


(ce Clay usta 
ta została dziewcz 
| pod opiekę matki, 


| 


nież szereg spraw wchodzących w zakres 


a miejsce, w którem ukry- | w rączce jej, 
ynka i oddała dziecko | małpy, 


Dzielnej tej kobiecie powierzono rów- |fazy prod 


a ZE AT W Ta _„ YO Z WA 


przedstawiającej główkę 

ukryty był aparat Podrdicżow 

Kobieta-szpieg słotografowała wszystkie 
ukcji przemysłowej, 


Popelnilen SOl przestęptw, zamordowano mnie 1009 140... 


[cą jego artystyczną karjerę. 
— Grałem na scenie w przeciągu 45 


kach i w 1876 najrozmaitszych rolach. 


lat. W ciągu tego czasu występowałem 
9991 razy w 1112 najrozmaitszych Sztu-| razy. 


Niesamowita statystyka, ilustrująca 45 lat pracy 
scenicznej znanego aktora 


F (sb) Znany artysta angielski Palmer, 
policjantki muszą odznaczać ogłosił następującą statystykę, ilustrują-|niemym i 571 razy wyklętym, 118 razy 


mym, 19 razy głuchym, 16 razy głucho- 
byłem cesarzem, 455 razy królem, 101 


razy księciem, 511 razy szlachcicem, 4 
razy sułtanem, dobrym duchem 241 


Sędzią, adwokatem, lekarzem, księ- 


Byłem zaręczony 2827 razy, wstąpiłem dzem, burmistrzem i nauczycielem by- 


w 887 związków małżeńskich, z których 
miałem 1731 dzieci, a mianowicie 1421 
leórek i 310 synów. 


|  Odziedziczyłem w 231 wypadkach, a 


„łem 302 razy, 


malarzem, poetą, rzeź- 
biarzem, muzykantem 226 razy, akro- 
batą 14 razy, kupcem 1888 razy, chło- 
pem, leśniczym, gajowym 714 razy, ma- 


137 razy przypadła mi w udziale wielka |rynarzem 929, żołnierzem 553, ryba- 


tajmniczym 


konałem 119 kradzieży kasowych, oraz nieznajomym 75, katem 24, dyrektorem 
dopuściłem się 501 innych przestępstw. więzienia 39 i pachołkiem przy tortu- 


W ciągu swej działalności scenicz- 
nej musiałem pocałować artystki 12,831 
razy i odebrać od nich taką ilość poca- 
łunków. x 

Zamordowałem w _ najrozmialtszy 
sposób 468 osób, dokonałem 44 podpa- 


rach 17 razy. 


177 razy zostałem otruty, 211 razy 
zakłuty szablą, 532 razy zastrzelony, 
1714 razy uwięziony, 155 razy straco- 
ńy, gwałtowną Śmiercią zginąłem 1095 
razy, natomiast naturalną Śmiercią tyl- 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA. „Smutny rzemieś!- 
nik” (miejscowość nie podana). „Zo-Zo” 62 klm. 
od Krakowa. „Nieznajoma Z. P.” (miejscowość nie 
podana) i „Ironia Losu” w Sosnowcu—mają listy 
do odebrania w redakcji „Ilustr, Expressu" dzia- 
le „Wolnej Trybuny”, Listy-zostaną przesłane 
adresatom po nadesłaniu dokładnego adresu i 
znóczka na porto, 


STAŁY CZYTELNIK „EXPRESSU" P, Jó- 


ZEF C; w Krasnymstawie: Nie podał Pan w liś- 
cie swoim, czy jest pracownikiem fizycznym czy 
umysłowym, Od tego bowiem zależne są stawki 
opłat, Podaję Panu dla orientacji stopę potrąceń 
na świadczenia dla pracowników fizycznych z 
grupy uposażenia takiego, jakie Pan podał. 

A więc pracownik fizyczny płaci na świad- 
czenia chorobowe 5 procent poborów. Z kwoty 
tej połowę pokrywa pracodawca — połowę zaś 
pracownik. 

Na fundusz emerytalny przypada 5,2 procen- 
tów od pełnych poborów. Z czego 3,3 proc. płaci 
pracodawca, zaś 1,9 proc, płaci pracownik, 

Opłaty na Fundusz Pracy i Fundusz Bezro- 
bocia wynoszą po 1 procencie od pracownika, 
zaś opłaty na rzecz ubezpieczenia od nieszczę- 
śliwych wypadków pokrywa całkowicie praco- 
dawca i w danym wypadku jest Pan niesłusznie 
obciążony świadczeniami, których nie powinien 
płacić, W sprawie tej zechce się Pan udać do 
miejscowej Ubezpieczalni Społecznej į zwrócić 
uwagę na nieprawne i niesłuszne potrącanie Mu 
składek, Może Pan również o powyższem zawia- 
| domić miejscowy Inspektorat Pracy į żądać od 
| firmy zwrotu kwot nadpłaconych, 


„Nr. 825” W PIOTRKOWIE: Nie wiem, o któ- 
rego Rockefelera w danym wypadku chodzi, al- 
bowiem ludzi tego nazwiska jest w Ameryce wie- 
lu. Znana bankierska rodzina Rockełelerów po- 
siada również wielu męskich członków tego na- 
zwiska, tak że udzielenie adresu jest niemoż- 
liwe. 

Po ustaleniu brzmienia imienia adresata mo- 
że Pan list przesłać do Ameryki bez bliższego 
adresu, kierując pismo do konsulatu polskiego 
w Nowym Yorku, który żądany adres znajdzie 
i list prześle, Musiałby Pan jedynie załączyć od- 
powiednią ilość znaczków na porto. 


„DZIWNY CHŁOPAK” W LUBLINIE: Proszę 
nie zwracać uwagi na niemądre pytania i docin- 
kl, Należy wybaczyć ludziom, którzy na nie In- 
nego zdobyć się nie umieją. Może nie są nawet 


nie, że to ojciec porwał własną córkę, źli, ale poprostu płatają niemądre figle, jak nie- 
jednak policja nie mogła odnaleźć dziew 
czynki. Rozwiązanie tej sprawy powie- 
rzono Ewelynie, Ustaliła ońa, że Mr, Bor 
ton studiuje z zamiłowaniem wszystkie 


dzieła pisane w języku sanskryckim. 


ko 9 razy. rozumne dzieci, którym należy wybaczyć. 
Należy zaznaczyć, że po tak „awan- Niech Pan opisze swoje wrażenia i przeżycia. 
Upiłem się 31 razy, siedemnaście ra- turniczym żywocie“ Palmer zmarł| Pozatym skupić się. Wziąć w garść. Przesłać ro- 

zy wieszałem się. 132 razy straciłem Śmiercią naturalną... nić łzy, Być mężczyzną, który może jest słabym 

przytomność, byłem trzy razy niewido-l fizycznie, ale będzie dzielny duchem. 


leń i 253 razy dopuściłem się zdrady 
stanu. | 


Bogdan Lot 


STRESZCZENIE 
Werner został zamordowany. 


iłowiek saaka sprawiedliwość. | 


=: = Sensacyjny romans współczesny 


— Właśnie, że wiem.. — powtórzył 
Henryk z uporem — Właśnie, że wiem. 


Rogosz, przebywający w więzieniu pod] Może nie więcej od Wikty, ale w każ- 


zasta= 
tego 


zarzutem zamordowania Wernera, 
nawia się, czy to Wikta “dokonała 


Halecki wraca jednak i oświadcza, że 
wie, kto zamordował Wernera. 


Zastanawiał się nad czemś, to można 
było poznać po skupionym wyrazie je- 
go twarzy i po ściągniętych wysoko 
tukach brwi. 

Szły za nim w Ślad spojrzenia Wikty 
i Haleckiego, podczas gdy on zdawał się 
zapomnieć, że jeszcze ktoś jest oprócz 
niego w pokoju. 

Wreszcie ocknął się z zadumy i za- 
trzymał się przed Haleckim. iroźnie 
zmierzył go od stóp do głów, poczem 
powiedział: 

— Tak, tak, mój panie, wszystko już 
rozumiem... Stał pan przez cały czas pod 
drzwiami, prawda?.. I podsłuchał pan, 
u czem rozmawialiśmy tutaj... W ten spo 
sób dowiedział się pan o tem, że Werner 
został zamordowany... Ma pan rację, 
tyle pan o tem wie, co i my... 

Nie.. nie,... — zaprzeczył Hale- 
cki energicznie — Wiem znacznie wię- 
cej, niż pan myśli... 


spojrzał nań Andrzej z góry — Łgar- 
stwo! Łgarstwo!.« 


A skąd pan może wiedzieć?... —| 
pria za głowę — Co ty pleciesz?! Co 


dym razie więcej od pana... Bo niech 
pan nie myśli, że ona powiedziała panu 
Ja rzeczywi- 


podsłuchiwałem specjalnie, ot, stałam po 
Lrostu przez cały czas pod drzwiami... 
$ nie uroniłem ani jednego słowa... Otóż 
| Wikta twierdzi, że ona nie ma nic wspól- 
nego z morderstwem... prawda?.... 

— A ty co mówisz?!... — podbiegła 
doń dziewczyna. — A ty co twierdzisz? 
No, mów, Mów l.. 

Nie spojrzał nawet na nią, wzruszyw 
szy tylko ramionami. Andrzej zawołał 
tak samo: $ 

— A pan co twierdzi?! No, gadaj pan, 
gadaj pañ!... Może pan powie, że to ona 
zabiła?... 


, Zły uśmieszek rozchylił nieznacznie! 
Haleckiego, Wytrzymał pauzę i| 


«wargi 
powiedział, akcentując dobitnie każdą 
sylabę: 

— Nie twierdzę bynajmniej, że ona 
zabiła, 
¡moglo być, to nie jest wykluczone, ale 
ja 
ico itiego... 
jw 


— Boże! 


do głowy, przyszło?lm 7 


— Stałem na ulicy, naprzeciwko do- 
mu, w którym mieszka Wikta... — ciąg- 
rął Halecki dalej, nie zwróciwszy i tym 
razem uwagi na okrzyk dziewczyny — 
Stałem i dokładnie widziałem... 

— A poco pan tam stał?... — zapytał 
Andrzej, zmuszając się do spokoju sza- 
lonym wysiłkiem woli. I wypalił wprost 
co mu przyszło w tej chwili na myśl: 
— Niech pan uważa, żeby się nie wsy- 
pać, bo ja czuję, że pan coś kręci?.. No? 
Poco pan stał tam na ulicy?.. 

— Nie rozumiem... — zdusił w sobie 
Halecki nagły niepokój — Nie rozumiem 
do czego pan zmierza.. Poco tam sta- 
łem?... Poprostu, czekałem na Wiktę, bo 
chciałem z nią porozmawiać... I naj- 
pierw widziałem, jak przyjechała tak- 
sówką z Wernerem, jak weszli oboje do 
bramy... Potem widziałem ich w poko- 
iu... dokładnie widziałem.... Rozmawiali 
ze sobą kilka minut... W pewnej chwili 
Wikta zbliżyła się do okna, otworzyła 
je szeroko i skinęła na kogoś ręką.... 
Zdziwiłem się, spojrzałem w tamtą stro 
nę i ujrzałem jakiegoś draba, który na 
dany mu znak, przebiegł przez jezdnię 
i zaczaił się pod oknem... Później... pó- 
źniej Wikta wyszła rzeczywiście z po- 

ojl... hm, bo ona ma miękkie serce 
i nie znosi widoku krwi... 

— Łotr!... 
dziewczyna pohamować swego wzbu- 
rzenia. — Kanalja!... 

I z zaciśniętemi pięściami przysko- 
czyła do Haleckiego. Łubkowski chwy- 


chociaż i tak mogło być.. Takycił ją za ręce.... 


— Daj spokój... — powłedział łagod 


tego nie widziałem... Za to widziałem inie, ale stanowczo. — Wysłuchaimy do 
mianowicie widziałem, jak|końca, co on powie.... 

pewnej chwili... wtedy, kiedy Werner 
był już w pokoju Wikty... Wikta otwo-|koś dziewczynę i usadowić ją w fotelu. 
rzyła okno i dała znak jakiemu drabowi. 
Bożel.. — chwyciła sięjchwilę mówienie, ciągnął już dalej: 


Z trudem udało mu się ułagodzić ja- 


Tymczasem Halecki, przerwawszy na 


— Widziałem dokładnie, iak ten 
drab wdraąpał się na parapet, jak wszedi 


Łotrl... — nie potrafiła | 


do pokoju i jak zadał Wernerowi cios 
w piersi... Potem tą'samą drogą wrócił 
na ulicę i uciekł... Może po minucie wy-- 
biegła Wikta.. Też uciekała, też ucie- 
kała... A ja za nią... Myślałem, że ona 
się z nim spotka.... z tamtym właśnie, 
który zabił Wernera.... i dlatego chodzi- 
łem za nią krok w krok.... Jestem pewny 
że spotkałaby się z nim, gdyby pan w 
tem nie przeszkodził... jestem pewny... 


— To wszystko, co chciał pan po- 


wiedzieć?... — zapytał zimno Łubkow- 
ski. — W takim razie,,,, 
— Jezcze nie wszystko... — prze- 


irwał mu Halecki. — Muszę dodać, że nie 
byłem jeszcze w policji... Nie byłem, ale 
w każdej chwili mogę pójść i powtórzyć 
tO, co tutaj powiedziałem... l wtedy 
Wikta zostanie z miejsca aresztowana. 
No, a co ją potem czeka, wiemy wszy* . 
sey doskonale... Otóż stawiam następti- 
jący warunek: jeżeli Wikta wyidzie 
stąd ze mną, jeżeli zrozumie, że zrobiła 
mi krzywdę... wtedy ,to co widziałem, 
|zostanie naszą tajemnicą i nikt się o ni- 
czem nie dowie... W przeciwnym razie 
bardzo mi przykro, ale... w przeciwny 
razie... los jej nie będzie godny poza= 
zdroszczenia... Ja wiem, ja rozumiem, 
że nie postępuję w tej chwili, jak dżen= 
telmen, jak tak zwany człowiek honort, 
ale ja tego nie robię z nikczemności, 
© tije... Kocham Wiktę i nie cofnę się 
ptzed niczem, żeby ją zdobyć... Próbo< 
wałem innemi sposobami — nie udało 
się, więc... trudno... został mi ten ostat 
ni sposób... Gdybym wiedział, że ona 
kocha już kogoś innego, możebym z niej 
,zfezygnował, możebym postąpił inaczej, 
Bo na tem, żeby zabójcę Wernera spot- 
kała kara. zupełnie mi nie zależy... Ten 
człowiek powinien był zginąć, bo to był 
„potwór, totr nad łotry. 

1 


i DALSZY CIĄG JUTRO; 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znałazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 


.— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć ; wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał Gaj kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści siej... Niech pan o tem pamię- 
tal.. Ostrzegam po raz ostatni.. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 


Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami, wara więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
świazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu Myć 
t T złotych za wykrycie tajemniczego „ jA 
ciela”, 

W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Ziętek, Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, s. 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg i szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność, Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeni 
że przy nim leży martwy Arbuzow.. W tej 
chwili rozległ się trzask, j gdyby ktoś zamyka 
drzwi, Kto gò zamordował?.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka —- niech pilnuje medalionu!”.„ Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do swego pokoju Przerażenie jego 
wzrosło, gdy po u dniach ujrzał żywego Ar- 
buzowa.. Okazało się, że był to ucharaktery- 
zowany sobowtór zamorodowańego w tajeniniczy 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machinacjach Halwina, 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medałonu i na wszelki Ma 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego d 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest 
to Rudz 4 7A E 

Jednym z dyrektorów w fabryce wina 
jest Władysław Wichroń, który potajemnie ilir- 
tuje z żoną oraz córką swego szela. Między 
matką a córką dochodzi z tego powodu do wza- 
jemnej rywalizacji, 

Pewnej soboty Halwin urządził bal w swym 
pałacu, Podczas kolacji wezwano go do telefo- 
nu. I oto w pewnej chwili Halwin ku swemu 

rzerażeniu zauważył na biurku nowy list od ta- 
jemniczego „Mściciela”, 

Struchlał.. W niektórych miejscach atra- 
ment jeszcze nie wysechł nale „ To zna- 
czyło, że „Mécicíiel" był tu przed chwilą, że jest 
w jeśo pałacu, wśród jego gości... 

Wezwał więc przede wszystkim starego loka- 
ja, Antoniego, i wziął go na spytki. 

-Służący zeznał tajemniczo, że kiedy usłyszał 
dzwonek aparatu telełonicznego, przez korytarz 
przemknął cień jakiegoś mężczyzny... 

Halwin zadzwonił więc niezwłocznie po komi- 
sarza Wentzla, cieszącego się w policji opinją 
jednego z najlepszych wywiadowców, wprowa- 
dził go ukradkiem do swego gabinetu i opowie- 
dział mu szczegółowo co zaszło w gabinecie. 

Jednakże komisarzowi nie udało się przyła- 
pać tajemniczego Mściciela, który uciekł, raniąc 
ciężko Antoniego, 

Tej samej nocy na drugim krańcu miasta 
w małej piwnicznej izbie Mściciel opowiada Alfo- 
wi oraz Bilowi, dwóm swoim pomocnikom, w jaki 
sposób udało mu się wybrnąć z ciężkich tarapa- 
tów w pałacu Halwina. 


— Poprostu... Jak wiecie, mam spo- 
sób na to, by niewidocznie wchodzić 
i wychodzić -z pałacu... Wyszedłem więc 
na chwilę, przylepiłem sobie tylko bród 
kę, tak. samą, jaką ma Wentzel, podnio- 
słerm kołnierz palta i zajechałem autem 
przed pałac... Reszta poszła jak po 


maśle... 

— Dobry kawał... — roześmia! się 
Bil. — Mściciel w roli komisarza 
Wentzla... 


Wszyscy trzej wybuchnęli przytłu- 
mionym śmiechem. 

— Obawiam się tylko jednej rzeczy 
— ciągnął dalej Mściciel. — Co będzie, 


beda pomszezone 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
o e e e ae M m s a 


Sensacyjna powieść spółczesna 


fjeśli ten lokaj odzyska przytomność?..]Calą fabrykę chcą podpalić!.. Dzie-|było zapóźno.... Rudziak zdążył już ci- 
Jeżeli go nie dobiłem?... siątki robotników narazić na utratę|snąć przez wybitą szybkę zapaloną za- 
— Nie martw się... — pocieszał go|chleba a może i na śmierć! pałkę... Oblana naftą bawełna zajęła się 
Alf, kończąc nawijanie taśmy. — Miejmy Alf zatrzymał się przy bramie. Bil|od razu ogniem.... Strzelisty płomień bu 
nadzieję, że wszystko pójdzie jaknajle-|zeskoczył na chwilę, by ją otworzyć. ;chnął aż pod belkowe sklepienie... 
piej... Czy nagrać ci tę ostatnią taśmę?:  Wiechali na pustą, ciemną drogę, z| — Rzuć to łotrzć! — wrzasnął Zię- 
i Mściciel pódmiósł głowę. Z poza obydwu stron najeżoną lasami. Do mia-|tek. — Rzuć, to morderco!... 
ciemnych, wichrzastych brwi wyirzała sta mieli jeszcze kawał drogi. Ale ponie — Milcz, chamie, bo cię na miejscu 
para ognistych oczu. „waż szosa była o tej porze wolna więc |zakatrupię!.. — syknął Rudziak. — Te- 
— Czy sądzisz, że może tam być coś Alf odrazu wyciągnął wyścigową szyb-|raz alarm robisz?!... Teraz, gdy ja cię 


ciekawszego?... — zapytał. | kość. Minęli most kolejowy i przykuc-|wyręczyłem?! 
— Nie wiem... W każdym razie są niętą, śpiącą osadę wiejską. Motor war- — Tak, bo nie chcę, żeby tamci 
to ostatnie rozmowy z gabinetu Halwi- czał coraz głośniej. Maszyna chybotała przez ciebie zginęli!.. Nie chcę, żeby, 


na... ‘po kamieniach, mknąc jak strzałą. Już [dziesiątki robotników straciły pracę, bo 
— No, to dawaj.... migały w dali pierwsze Światełka mia-|tak się zachciewa panu prezesowi Hal- 
Alf postawił na stole. jakiś skompli- sta. Wdarli się z impetem w oświetlone | winowi... 

kowańy aparat, podobny do małego pa- ulice. — Uciekaj mówię ci, bo... nożem za- 

tefonu. Nawinął taśmę i nacisnął guzik.; — Róg Nicianej i Krótkiej.... — szep |iadę.... 

Taśma zaczęła się powoli odwijać, a po nął Mściciel, nachylając się ku Alfowi—| Ziętek odskoczył. Ale wzniósł do gő- 

jej lśniącej powierzchni błądziła zygza- Prędzej... ry głowę i z całych sił ryknął na całe 

kiem ostra igła niczem po rowkach płyty! Alf skinął głową. Auto ich pędziło tejpodwórze fabryczne: 

gramofonmowej. Najpierw rozległ się raz po ulicy Śródmieścia. Przy jednym — Ludzie, ratujcie się!... P-0-ż-a-T!... 

cichy zgrzyt, potem coraz wyraźniej Z rogów wychynęła nagle z boku inna |Pali się!... 

wyłaniały się poszczególne  słowa.maszyna. Alf skręcił szybko bok, ale Rudziak zaklął siarczyście i rzucił 

i zdania. |zahaczył błotnikiem o krawędź chodni-;się nań.z nożem. Ziętek odskoczył jed-_ 

— „e musimy coś zrobić, żeby ka. Rozległ się zgrzyt. Maszyna stanęła. |nak w porę i nie przestawał alarmować: 
tego łotra zgnębić.. żeby go skom- Drugie auto również o mało się nie wy- — Fabryka stoi 
promitować w oczach robotników, wróciło i wpadło na chodnik. Na pomoc!... 
rozumie pan... i żeby zwrócić nań — Jak pan jedzie?! — wrzesnął Alf, Już go usłyszeli na górnym piętrze. 
uwagę policji... zwracając się do szofera drugiego auta.|Ale już wcześniej płomienie wdarły się 
_— To głos Halwina — szepnąt Alf—|— Dlaczego nie dawał pan sygnału?....|na klatkę schodową, odcinając robotni- 

Ciekawe, co on tam znowu wykombino|  — Jakto?... — zaprzeczył szofer. —|kom odwrót. Rozległ się brzęk tłuczo- 
wał, ten łotr... Nie trąbiłem?!... nych szyb. 

s Igła w dalszym ciągu biegła zygza- — Trzeba było użyć klaksofonu!... W zakratowanych oknach ukazały 
kiem po taśmie, wskrzeszając rozmowę — Sądziłem, że trąbka powinna wy-|się napęczniałe strachem twarze. 
między Halwinem a Rudziakiem w ga- jstarczyć!... L-u-H-u-d-z-i-e!... _ Ra-ara-t-u-j 
binecie prezesa. Czasem urywało się jaj Mściciel nachylił się do ucha Alfa|c-i-e!... — ryczał oszalały tłum. 
kieś zdanie, powstawał zgrzyt lub cichyji szepnął mu: Ogień objął odrazu całą fabrykę od 
skrzyp, ale ogólny sens rozmowy nic|  — Szkoda czasu... Jedź dalej!.. Prę-!dołu. Od czasu do czasu rozlegały się. 
prawie ña tym nie stracił: Side 12150 ZĘ | głośne detonacje. Waliły ku granatoweso? 

— „i0, więc wymyśl pan coś..| Alf chciał już ponownie puścić w ruchi mu niebu snopy złotych iskier. Wicher 
minie dziś strasznie głowa boli.... |Iotor, lecz z drugiego auta wyirzała |1ozdmuchiwał je po całej ulicy. 
mam... mam bajeczną myśl... słuchaj głowa Żmurka, który jechał właśnie z Jedno z okien na pierwszym piętrze 
pan... zgriębimy go... pan zorganizu- | Wichroniem do Urzędu Śledczego. wywaliło się z trzaskiem. Nad przepaś- 
je zamach na fabrykę Pomruczka”.... — Czy wydarzył się panom cią czarnego podwórza zachybotało kil- 

| >= Co?! — zawołał Mściciel, zrywa į wypadek?.. — zapytał ka postaci, Przez chwilę wahali się, 

jąc się z miejsca. wiądowca. wreszcie skoczyli jeden po drugim z gło- 
Wszyscy trzej nachylili nagle głowy Mściciel, który znał z widzenia Żmur| śnym. rozdzierającym krzykiem. A gdy 

nad aparatem. ka, struchlał na jego widok. Ukrył|znaleźli się na dole, rozległy się jęki. 

— „.weźmie pan do pomocy czympędzej swą twarz w mroku i od- — Tam  iesczcze... inni zostali! — 
Ziętka i Arbuzowa.... musi być kilku |Parł: lamentował jakiś starszy robotnik, któ- 
zabitych... fabryka Pomruczka 6 ry podczas skoku złamał 
Że... 1 policja weźmie się energiczniej | 40 wypadku nie doszło... 
do wytropienia... daję panu pięć dni... 
w sobotę wieczorem zamach musi“... 

Potem następował skrzyp i taśma się 
urwała. Alf ponownie nacisnął guzik. 
Lampka w aparacie zgasła, rolka za- 


‘ 


w plłomieniach!.. 


ny 


uprzejmie wy-/ 


| oglądając koło. —Dof "° Ogień buszował coraz zawzięciei. 
diabła z taką jazdą!... Tak mi się jakoś, Krzyki na górnych piętrach stawały się 
widzi, że moją maszyną nie zajedziemyjćoraz rozpaczliwsze. Na pierwszym 
dziś do Urzędu Śledczego... piętrze już się zawaliła podłoga, grze- 
trzymała się. — Trudno... — odparł Żmurek. —|biąc w płomieniach ciała żywych ludzi, 
Mściciel podniósł głowę. Wyglądał W takim razie pojedziemy inną taksów-|Zdawalo się, że w powietrzu unosi się 
w tej chwili jak olbrzym. Cień jego wy-|K4.- Zgłosi się pan jutro do Urzędu, tojswąd przypalanej skóry... 
sokiej, czarnej postaci sięgał niemal|panu zapłacę... Pan inżynier pozwoli..| Dopiero, po kwadransie rozległy się 
pułapu. Szczelniej otulił się peleryną | Musimy zmienić taksówkę... i na ulicy trąbki strażackie. Nieustrasze- 
i zagrzmiał donośnym głosem: Wichroń, ociągając się wyszedł z|ni ratownicy w czarnych hełmach z na- 
— W sobotę wieczorem... Dziś jest auta. Żmurek postępował za nim. rażeniem własnego życia pędzili w 
właśnie sobota... Która godzima? —.Bi inżynier... — pomyślałlogień, wdrapywali się po stromych dra- 
— Po pierwszej... — zaraportował Mściciel, uśmiechając się ironicznie į pa [binach, wodą strzelali z długich wężów, 
Alf. trząc w ślad za odchodzącymi. — Będą [znosili na dół przerażonych, omdlałych, 
— Kto wie, czy już nie zapóźno....|50 tarmosić w tym Urzędzie Śledczym na wpół już spalonych robotników zno- 
Musimy za wszelką cenę powstrzymać |7A wszystkie strony... Ale co mnie to wu wspinali się po szczeblach, nawołu- 
złoczyńców od wykonania tego zbrodni- |Odchodzi?.... Niech im się zdaje, że ma-|iąc się krótkimi sygnałami i staczając 
Jedziemy do fabryki|ią już w ręku prawdziwego Mściciela...|zaciętą, śmiertelną walkę z krwawymi 
Pomruczka!... Natychmiast!... Tym lepiej dla mnie.... ięzorami ognia... 
Zmęczenie, o którym wspominał 
przed chwilą, znikło zupełnie. Ożyła w 


Auto ich ruszyło znowu kłusem. 


£ Dwie karetki pogotowi i 
Mściciel zerknął na zegarek. pogotowia zajęły się 


rannymi i dogorywającymi. Autami i do 


nim znowu piekielna moc. Nogi nabrały -= Prędzej, „prędzej!.. — poganiał|rożkami zwożono rannych do szpital 

żelaznej sprężystości, oczy ciskały bły-|4lfa. — Straciliśmy niepotrzebnie tyle Całą Nicianą ulicę zaległo mNiE DŻ 

ski spojrzeń. CZASU... kie, trzymane w karbach przez konnych 
Alf i Bil stanęli gotowi do drogi. — Szkoda... Mogliśmy Żmurka policiantów. 


wziąć ze sobą... — żartował Bil. — Nie 
zaszkodziłoby, gdyby przy okazji are- 
sztował Rudziaka i Arbuzowa.... 


Podnieśli przykrywkę w podłodze 
i znikli pod ziemią niczem czarodziejskie 
duchy, wybierające się na ucztę pod- 
ziemią... ; 

Znaleźli się w ciemnym ogrodzie, w 


Rudziak, widząc, że nie da rady. ci- 
snął nóż RU się ku portierni, rówzież 
l wszczynając alarm. Porti 
Już wjechali na ulicę Nicianą... sieni i tak: był ZASKOCZONY ca > 

= — — — — — — — —jtie zatrzymał uciekai ą ié- 
którym wiatr rozkołysał wierzchołki| , Ziętek struchlał... Co robić?... —my-|rem wybiegł policjant. Gawiacy BR 
ŚPZAW ślał. Za chwilę fabryka stanie w ogniu. przypadkowo, który szybko zorientował 

Na wprost szerokiej alei, wiodącej ku Ci na górze nic nie wiedzą.. Furkoczą się w sytuacji i przede wszystkim we- 
|bramie, mieścił się garaż. Alf ro- | MASZYNY .... Pędzą transmisje... A Ru- zwał straż ogniową. Ziętek nie próbo- 
wadził maszynę. Mściciel i Bil zajęli tyl dziak. pociera już zapałkę o pudełko... | wał już uciekać. Pragnął teraz tylko 
nie miejsca. Nie, on nie może do tego dopuścić... Mu przyjść z pomocą nieszczęsnym ludziom 
| — Nie żałuj gazu, Alfie... — rzekł;Si ratować tamtych na górze... (skazanym na straszliwą śmierć w plo- 
Mściciel. — Musimy za wszelką cenę po 
„wstrzymać złoczyńców od wykonania 

tego zbrodniczego planu... Zbrodniarze! 


Wyskoczył ze swego ukrycia... Goły ;rących murach fabryki. 


Dalszy ciąg jutro 


mi rękoma rzucił się na Rudziaka. Naj- | 
pierw zapałki wyrwał mu z rąk... Ale już 
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Notatnik miejski | Delegaci wiejscy u p. wojewody | 799 "ore maa 


3 W ciagu przyszłego tygodnia przeprowa- = Air 

zona będzie w Łodzi lustracja piekarń. We Brak dróg i szkoły we wsi Stare Rokicie (gr) — Wczoraj wieczorem dostał się 
wszystkich zakładach piekarskich zwracać się sra irimas | ot Ea, kp AR co posia pod tramwaj na ulicy Brzezińskiej tuż 
będzie uwagę na czystość zarówno ubikacyj (v) W dniu wczorajszym żolesiła się| dk dbniósłe żasczecić "dla imę sio duk | PZY rogatkach miejskich, Gustaw Fo- 
| lak I personelu, oraz na urządzenia higieniczne. | do p, Wojewody Hauke Nowaka delega| tów wiejskich. Delegaci wskazali jeszcze gel, zam, przy ul, Aleksandrowskiej obok 
 Piękarze, u których stwierdzone zostaną brudy,| cją mieszkańców wsi Stare Rokicie pod | na brak od ladno go budynku ala Kochanówka, Odniósł on zmiążdżenie le- 
sig będą do surowej wdpowiedzialności | Łodzią w osobach: sołtysa p. Justa i go-| go we wsi i prosili o po: w budowie m Sion! SE PE, wachta pal 
karnej, : ' i z”. „|? h 1 POMOG w. Ponadto lekarz pogotowia stwie- 
| spodarzy miejscowych pp.: Ostrowskie-| szkoły dla dzieci wiejskich. W dalszym | gzię ogólne obrażenia, W stanie poważ* 


* = . 
| » o, Czapczyńskiego i Brochockiego, — | ciągu prosili oni o zainstalowanie na pał ; 
__ Wczoraj w inspekcji pracy odbyła się kon-| Delegacja przedstawiła p. aS EA E wal instalacji oświetleniowej, SPE w: Jodi! Fogla do szpitala 
| ferencja ze strajkującymi kowalami. Uzgod- | swoje bolączki. Delegatów przyjął osobiście p. woje» WSR 


(mono cennik płac i przedstawiciele pracowni- Przede wszystkim delegaci prosili p.| woda Hauke Nowak, który po wysłu- 
| ków oświadczyli, że warunki pracodawców | wojewodę o pomoc przy budowie drogi | chaniu postulatów mieszkańców wsi 
| zakomunikają ogółowi strajkujących, którzy | łączącej wieś Stare Rokicie z traktem | przyrzekł im rozpatrzenie bolączek i czę 
sami zadecydują, czy przerwać akcję straiko-| prowadzącym gło Łodzi, celem uspraw-'ściowe przychylne ich załatwienię, ` 


wą czy tęż nadal ją prowadzić, <= 2 m 
| aos Zegcie Pabiomžłce 


Dziś rano do Warszawy udał się prez. Gos 


Smierć w ogrodzie 


Łódź, 23 września. 
(gr). — 58-letnia Jullanna Pabanowa, zam. 
przy ul. Hallera 6 na Chojnach udała się w 
dniu wczoraiszym do swego ogrodu, Nagle Pa- 
bianowa zasłabła i nim przybyła pomoc lekar- 


f à SKAZANIE AWANTURNIKÓW. j 
p celem wiezy w umowy w Banku W ciagu ostatnich miesięcy, ORA co ty- sa jedi żować OR jego Władysław uk sześć ska, nieszczęśliwa kobieta zmarła. Lekarz 
olnym na otrzymanie Pożyczki na budowę|dzień, w kronikach policyinych notowane były WOJOWNICZY PIJAK. stwierdził zgon wskutek ataku sercą. 


centralnej chłod ,P. 1 isk c i ; - 
i ni miejskiej w Łodzi, P. prez.| nazwiska Franciszka Pinara i syna tegoż Wła Kulin Oskar zam. przy ul. Grabowej 'Nr. 32 


Godlewski odbędzie dziś ostateczną konieren- | JYSIAWa, którzy w stanie piianym  zakłócali A 

SDok bli 8 a „„|wypił sobie kilka większych z kropelkami. Gdy 
cię w Ministerstwie Rolnictwa. Budowa chłod- HB R A PA Mot day Lo znalazł się na ul. Żeromskiego i ujrzał gmach 
ni rozpocznie się natychmiast po otrzymaniu] Przed niedawnym czasem Franciszek i Wła-| Szpitala: Ubezpieczalni, porwał kamienie, przy- 


pierwszych kredytówa dysław Pinarowie zam. przy ul, Moniuszki 41| Zotowane do bruku, i powybiiał szyby Ww szpi- 
i talu. Obecnie w areszcie rozpamiętywa swoje 


Fatalna wizyta 


Łódź, 23 września. 
(gr). — Zoila Perka, zam. przy ul. Nowej 50 
zgłosiła się do 8-go komisarjatu i zameldowała, 


Bapao u W: zięcia i szwagra i dotkliwie VICAN. ; że nocująca u niej nieznana kobieta pozosta” 
Za ten wyczyn zostali osadzeni w areszcie. REPERTUAR KIN. wila „na chwilę" swe azieoko i winoel do mige 
W dniu wczorajszym stanęli obaj przed są-| OŚWIATOWE: — „Czarownica“. szkania nie powróciła. day płd 3 

dem grodzkim w Pabianicach. Po przewodzie! NOWOŚCI: — „Ekscentryczna dama“ | „Skan- | przestano do miejskiego domu wychowawczeg 

sądowym zostali skazani; Franciszek Pinar na dale milionerów“. 
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——— IE ZCZEPIENIA EAD EA ANE e DAY ZPEEZZEAACEJ e i szy PA 
mni RE ecco zz | Dr. KLINGER 


| ba Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
| N 0 H y przeprowadza nd. 5-8 è większym skutkiem wstrzymują nałzastarzalsze + najnie- wenerycznych i skórnych (włosów) 
i ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 


LECZNICA 4 bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
Piotykowska 294 "alt. 12269 : f |orzyjmuje od 9—11 t od 6—8 wiecz. 


| Ster ezn” Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
|» BCZNĘ ZCZEPIENIA 


Duder do TONY Eeen UAT 
„WAGGĄ | 


EGE DLLEAS, SE "EGEk: 


ira 


8 LEKARZ - DENTYSTA 


F.Kopciowska 
POWRÓCIŁA 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
Przyjmuje od 9—3-ej, 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


—- --— 


obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy | t p SRR 
Dla cierplących naskrzywienie kręgosłupa (carby), gruź-I9-FR 
Toe” 
tel. 
ladziwiajacy wynalazek 


licę kości i paraliża ortopedyczne, — Specjalne gorsetykó 
paryskiego themika - kosmotyka WF JAN POL AK : 
© LE ep 


1 aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucze 
| 
1 CHOROBY WEWNĘTRZNE 


towanych. Na płaskie bolesne stopy (plat 
specjalne wkladki ortopedyczne podług form § 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal-gum" dla ciers g 
piących na żylaki oraz formatory gum, na grube $ 
nogi z 2 letnią gwarancja: 
Specjalny Zakład: Ortopedyczny 


rio. RAPAPORT „owa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-076 w w wwa «s „CENYGRRZYSTĘPNE, | 


Liczne podziękowania! 
au PP WRedFINk owania! 
Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję, 
Świadectwa pochwalne- wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof. Dr, R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni, Osobiste 
jawienię się chorych jest bezwarunkowo ko- 


|Dr. Klaczkowa 


POLOZNICTWO i CHOROBY 


BI , 
, PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
 |orzyimuje codz, od 10—12 | 5—8 wiecz 


ilgnacy Piechowicz 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 


ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampi 
us) 
Puder do twarzy dziesięciokrotnie x £ 

cieńszy i lżejszy niż to kiedykolwiek i ALLERGICZNE. 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy- Gabinet Elektro- i  światłoleczniczy /Ą 
mujasy się w powiętzzu jest zażytko:.. daia NAWROT Ne 7i 
wany! Na tem polega nowy zadzi- ae «> MA Sy Gw 
wiający sposób fabrykacji pewnego Tel. 16421, A 
paryskiego chemika — zaadoptowany Przyjmij od 5407-28 T g 
obecnie przez firmę Tokalon. ea 0 e AA A AEE 


D Migczygław Kalisi 


i 


| Uniwersytet w Rostock . nieczne. Ś $ 
: $: | CHIRURGIA STOMATOLOGICZNA | PODZOKOWANIE, WRA OD SZIO PIO LOLA ŚW 
ŻABY || p v: 


ŁÓDŹ, UL. PIERACKIEGO 7. 


Dla WP. J. Rapaporta, właścciela zakładu ortoped. w Łodzi, Za- 
Tel, 108-26, SIAKUSZERKA przyjmuje chorych od 


f jadzka 8. Uważam za swój obowiązek W. Panu publ. gorąco podzię- j 
Ordyn. w godz. 3 — 7. kować za misternie i celowo wykonany dla mnie na gruźlicę stawu | 3—5. Dyskrecja Al, Kościuszki 41, pr. 
S biodrowego aroas zjadasz z mięta ierni bardzo soer ssa aj fof. parter, tel. 170-18» 31. 

ji zasłużył sobie an słusznie na moją glebo wdzięczno naj- 8 TORZYM zaj - 
y i S S | ZAWIADOMIENIE. Niniejszem mam 
zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, 


DR. MED. j 
$ większe moje uznanie. St. Marcinkowska, Łódź, ul. Sucha 2. 
TRESS EEEE E CEEE OTARD BC ZRZADA 
że z dniem 14.1X,36 r. obiąłem kie- 


Klara Margolis oz z 
a DR. MED, Ir. HENRYKOWSKI rownictwo nad salonem damskim w 


gabinet fizykalnego leczenia 

> ka PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, : Si R pierwszorzędnym zakładzie fryziers- 

O r OGREIOWS 6 Specjalista chorób skórnych, |kim J. Goldsztajna przy ul. Cegiel- 
Sprawia to że Puder Tokaln | —-———— iti ii. i : wenerycznych i seksualnych 
spreparowany według oryginalnego DR. MED. POWRÓCIŁ | TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 


POWRÓCIŁA. i 
nianej 10, polecam się nadal Szan. 
Hi kć t R Koba Z żre: Mietek, były 
ancyskiego rzepisu znakomitego ac. fi „Mau yi 
paryskiego Pudra Tokaka, prem | M, GLAZER  |adańska 37, tel. 232-55[ Szk" 10i 3 91 Mago” ee ara a aaay 
równo i gładko, po ając skórę j r s niedziele więta 0 — 12. 
języ niewidzialną Powłoką piękności. | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE przyjmuje 34 7—8-ej wiecz. E OE 
EA LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
DR: MED. „tel. 122-89 


I nikiem tego jest zupełnie natu- pow ró c i 
| ralnie wyglądające piękno. Różni się Zachodnia 64, tel. 185-40 e że RE 
2 razy dziennie przyjm. lekarze W 
S „dryńska z stkich KARN mA a 


| tak bardzo od staromodnych pudrów, 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN GABINET DENTYSTYCZNY 


DWA FOTELE, lampy i dziecinny wó- 
zęk sportowy okazyjnie do sprzeda- 
nia. Andrzeja 33, m.7. 

KSIĄŻKI i różne czasopisma literac- 
kie, społeczne oraz ilustrowane (pol- 
skie, niemieckie i rosyjskie) okazyj- 
nie do sprzedania. Andrzeja 33, m. 7. 


na 


dawał ląd illage'u*. |przyimuje od 12—2 I od 7—8,30 wiecz. 
Puder Tokałon zawiera. pozatem |w niedziele | Świeta od 10—12 wpol 


Piankę Kremową, dzięki której ię bes 

A Gia" ŚM maei |274 $ GAWIN SKI smnaewicćć su tison uei |" poran a ze” >" 

zie ne elefon 

tipara Paat saa jj Ba med ua przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol. 0 Do MATRKUŁ 6 fotogratii , retuszo 
| Bani Pida Tokalon. U eisieu is położnictwo 1 choroby kobiece DR. wę jj FT N DR. MED. | raczy Area e erja 
| tańczonej nocy cera Pani będzie |BAŁUCKI RYNEK 3. . Tel 148-8 T RU n dsteingow Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
| asc pozbawiona posky: a przyjmuje od 4—7. PALILINA LEWI a dom Piotrkowska 19. SK 8 
i ERZE CEŻ Z = i chor. dzieci POWRÓCIŁA |ua EET "EEI 

Dr. Różaner Akuszerja | chor. koblece POMORSKA 7. Tel 127-84J$ 
GDAŃSKA 117. Tel 221-61 przyjmuje od 3—5 po poł. SZYJĘ WYKWINTNIE 


MB. Hurwicz.,.... arera 
| I. a Specjalista chor. wenerycznych, skór- 


przyjmuje od 12—1 i od 4—7 popok 


LECZNICA OMEGA BIELIZNĘ MĘSKĄ 


| choroby skórne 1 weneryczne nych I seksualnych Ipeca ró 
| PIOTRKOWSKA 10. NARUTOWICZA 9 tet. 128-98. A H. H AMMER GŁÓWNA 9, tel 142-42 $ dlesni Praias 
| Przyjm, od 8—11 i oś 5—3% | przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. : ef eidi Przyjmują lekarze we wszystkich spe reperacje 
W niedz. i święta od 8—1. Aieri i 24 kobiice: cjalnościach. — Analizy. Roentgen ul. 6-go Sierpnia 76 
Dr. HALTRECHT|u-o LISTOPADA 32 _ Tel. 18-39] SWC- Gabinet dentystyczny czynny m, 16, il p. 


DR. MED, s : Ż 
| H.KRAUSKOPF| "sz aa "| Permie rs | © RYDZEWSKI 
NEA POWRÓCIŁ RE PIOTRKÓWSKA "161 ii TEL. ią aj Woż kowyski Chor. kóchk, weneryczne, płciowe. Z y sto Ś č 


Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz med. Przyjmuje codziennie od 6 — 8 w.|t9 


IŁ 
a tel. SEON, 3 I 
Zgierska 15 1138-47 | W niedziele i święta od 10 do 1-ej w POWRÓCIŁ. w niedziels 6d'I0/-> 12 Guo 
3 Ą południe. spec. chor. wenerycznych, skórnych m  |przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w.| _ : i seksualnych zamenhota 6 terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 


3 : a H . KUPĘ E -AIOS ASA S CO Ç Y 
Wi TREP MAN ri Wenerologiczna Cegielniana 11, tel. 2388-02] rexasz - pewrysma _rorakOWSKA di teleton 167-45 
| specjalista chorób wenerycznych, |Piotrkowska 45, tel. 147-41 zka $ R. NUSBAUMOW 


Ceny konkurencyjne, 
skórnych, moczopłciowych Lecz. chor. skórnych i seksualnych. PIEKARNIA z urządzeniem tanio do ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
oł. 


tel. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. wydzierżawienia, Pryncypalna nr. 8, przyjmuej od 4—8 p p tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Z aw adzka 6 234-12 Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 |Chojny. Informację u gospodyni, Ks, Piotrkowska 51 tel. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a; front, co 
od 8—11, od 2—4 i od 6—8 wieże, PORADA 3 ZŁ. B i "śp 121-23 dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


c 


e A a 


rzóski 45, „— 


Nr. 266 RSE PUREE OT TOY ZY PPE ZT YW ZZO DROZIOOR ROTY 


Fabryka Millera ruszyła 


Łódź, 23 września. 
(k.) Wczoraj nastąpiło częściowe u- 
ruchomienie fabryki Millera w Rudzie 
Pabianickiej, gdzie cztery tygodnie 
trwał strajk okupacyjny, przerwany do- 
piero w ubiegłą sobotę. 


W dniu wczorajszym otrzymało za” 
trudnienie około 60 robotników., Dziś 
do pracy ma przystąpić około 240 ro- 
botników. Reszta — zgodnie z oświad- 
czeniem firmty otrzyma pracę w miarę 
uruchamiania maszyn, 


Kary za potajemny ubój 
Łódź, 23 września. 

(v) W dalszym ciągu prowadzonej 
przez władze akcji zwalczania potajem- 
nego uboju i handlu mięsem pochodzą- 
cym z para ya, A uboju — przed sądem 
starościńskim w Łodzi stanęło w dniu 
wczorajszym 26 oskarżonych o potajem- 
ny ubój. - 

Wszyscy oskarżeni skazani zostali 
na grzywny w wysokości od 10 do 25 zł, 


231x EKBRESI 


Echa napadu na inkasentkę naul. 6 Sierpnia 102. 


Dige ostatniego członka szajki bandyCkie] 


Jan Ginter ukrywał się przez rok przed wymi 


: Łódź, 23 września. 
(gr). — W dniu 6 lipca 1935 roku 


napadu bandyckiego na Inkasentkę fir-|ziemi teczkę z 2.400 złotymi. Napadnię- 


1 936 PETZ OTOZ ZZ EE Ea 
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arem sprawiedliwości 


tek czego młoda kobieta padła na bruk.] Andrzeja, Rannego dozorcę, Franciszka 
PAC Z upadku skorzystali wspólnicy ban-| Piętkę opatrzył wezwany lekarz pogo- 
dokonało kilku mężczyzn zuchwałego| dyty i wyrwali Szajnównie, leżącej naj towia ratuńkowego. 


O zuchwałym napadzie rabunko» 


my „Reichman, Halpern i S-ka“, Helenę|ta poczęła wzywać głośno pomocy i|wym w biały dzień w ożywionej dziel- 
Szajnównę (P, O. W. 6), tuż przed bu-|dowlokła się do budynku fabrycznęgo.|nicy miasta, gdzie mieści się szereg fa- 
dynkiem fabrycznym na ulicy 6-go Sier|Na drodze spotkała kilku urzędników|bryk i koszary wojskowe, powiadomio- 


pnia 102. 
W chwili gdy Szajnówna około go-ipogoń za uciekającymi zbirami. Dozor- 


dziny 9-ej rano powracała z domu ban-| ca domu przy ul. 6-go Sierpnuią 96 pró-|lę utrudnione, 


przedsiębiorstwa, którzy puścili się w|no niezwłocznie władze policyjne. 


Początkowo dochodzenie było o ty- 
że napadu dokonano 


kowego Hieronima -Schiffa z podjętymi bował nawet zatrzymać jednego ze|styłu i Szajnówna nie potrafiła określić 
pieniędzmi, przeznaczonymi na wypła-|sprawców napadu, uderzony jednak zo-iswych oprawców. Również ścigający 
tę dla robotników, podbiegło do niej|stał pilnikiem w głowę i zalany krwiąjich mężczyźni nie widzieli twarzy ban- 


czterech mężczyzn, jeden z nich ude-|zręzygnował z dalszego pościgu. 
rzył inkasentkę pięścią w głowę, wsku- 


llu radnych wybierają wyborcy 


Urny w lokalach głosowania, — Wyborcy winni posiadać 


Łódź, 23 września. 
(v) Agitacja wyborcza znajduje się 
obecnie w pełnym nasileniu. Dzięki 
„rozbrojeniu* bojówek poszczególnych 
partyj politycznych i wprowadzeniu za- 
kazu wyklejania afiszów wyborczych 
przez osoby do tego nieuprawnione — 
zmalała ilość bójek nocnych pomiędzy 

rozklejaczami afliszów 1 bofówkami. 


Władze administracji państwowej 
wydały odpowiednie rozporządzenia, 
zmierzające do zachowania spokoju w 
dniu głosowania. 


Ponieważ za trzy dni już odbędzie się 
głosowanie, które zadecyduje o losach 
przyszłych gospodarzy miasta. należy 
przypomnieć, że: 72 raduych wybierają 
mieszkańcy Łodzi w 10 okręgach, przy- 
czem każdy wyborca Tozporządza kil 
koma głosami — w zależności od in- 


Aresztowanie przed 


dowód tożsamości 


nych radnych, których wybiera jego | borczego, Na kartkach tych wypisane 
okręg. ý są adresy lokali głosowania, w których 

Ponieważ okręg I wybiera 9 radnych] mieszkańcy nieruchomości winni złożyć 

okręg II — 5, okręg III — 6 radnych, !swoje głosy. Urny wyborcze zostały 
okręg IV również 6 radnych, okręg V— | już do lokali wyborczych rozwiezione. 
8 radnych, okręg VI — 4 radnych, okręg W dniu dzisiejszym okręgowe ko- 
VII — 8 radnych, okręg VIII — 8 rad- 
nych, okręg IX — 7 radnych i okręg X 
— Il radnych, wyborcy tych okręzów 
rozporządzają — 9, 5, 6, 8, 4, 8, 8, 7 i 11 
głosami. 

Głosy te mogą być oddane albo na 
różnych kandydatów albo 11 razy jak 
np. w okręgu X na jednego kandydata, 
albo też mogą być podzielone. przy- 
czem wyborca odda kilka głosów na 
jednego kandydata, kilka na innego i 
resztę, m MZECIEZOW s n, 

+ W fiu wczorajszym zostały przy= 
hiić na bramach domów w Łodzi kartki 
informacyjne miejskiego referatu wy- 


Grand- Hotelem groźnych przestępców 


borców dla swoich okręgów. Jutro we- 
zwani zostaną do lokali komisyj okrę- 


stępcy komisyj 
obwodów. 

wyborczej przysługuje prawo wyłlegity 
wyborcy powinni mieć przy sobie jaki- 


dzający tożsamość, względnie książecz-, 
kę wojskową. = === 


Dwaj zamożni obywatele Warszawy — między- 
narodowymi złodziejami 


Łódź, 23 września. 

(gr) — Wczoraj, w godzinach połud- 
niowych patrolujący wywiadowcy wy- 
działu śledczego, spostrzegli przed Grand 
Hotelem dwóch eleganckich mężczyzn, 


przechadzających się ulicą Piotrkowską. | obu towarzyszy i, po dyskretnym wylegi- | wszystkich 


Obaj, zajęci ożywioną rozmową, 


kiwali kogoś na ulicy, Wywiadowcy, po 
dokładnym przyjrzeniu się nieznajomym 


nych tricków i wystąpień w najelegant- samochodu, W wydziale śledczym oka-' 
szych hotelach, lokalach rozrywkowych zało się, że podejrzenia wywiadowców | 
i w pociągach międzynarodowych, |były słuszne, gdyż aresztowani mężczyź- 
Podczas największego ruchu uliczne- |ni byli groźnymi przestępcami, znanymi 

go o tej porze, wywiadowcy podeszli do ze swych „poaych występów 
emal większych miastach 


robilij tymowaniu się znaczkami „pod klapą”, ' Rzeczypospolitej Polskiej. 
wrażenie gości hotelowych i jakby ocze- i zażądali udania się wraz z nimi. Spesze- 
‘ni 
nym przekonać funkcjonariuszy policji 
doszli do jednego wniosku: tajemniczy czej, że są w błędzie i prawdopodobnie Judkę Szmuki 
dżentelmeni są od dawna poszukiwany- | pomylili się co do osób. Kiedy iednak 
mi złodziejami na terenie całej Polski i| wywiadowcy zajęli groźną postawę, zre 
słyną ze swych niezwykle ekscentrycz- | zygnowali z oporu i wsiedli spokojnie do 


61-letniego Mendla Izrae!sliego, za- 
próbowali możnego obywatela Otwocka i niemaiej 
śled- od niego bogatego „kupca'”, 44-letniego 


mężczyźni początkowo 


przy ul, Jagiellońskiej 16 — odstawiono 
p 
stolicy. - 


Jutro proces morderczyń Kubika 


Bestialska kobieta poderżnęła gardło swemu kochankowi 
i wraz ze swą matką i sublokatorką poćwiartowała zwłoki 


Łódź, 23 września. 

(k.) Jutro, w czwartek, dnia 24-g0 
września, odbędzie się w Warszawie 
sensacyjna rozprawa apelacyjta prze- 
ciwko trzem bestjalskim  morderczy- 
niom Ś. p. Stefana Kubika, robotnika 
zakładów przemysłowych Widzewskiej 
ENTEROS ZZ ENEE 


Wydawanie numerów. 


rowerowych 

Łódź, 23 września. 
(v) Od poniedziałku dnia 28 września 
dział przemysłowy I instancji Zarządu 
Miejskiego w Łodzi rozpocznie wydawa- 

' nie numerów rowerowych, 
Pierwszeństwo będą mieli ci posia- 
dacze rowerów, którzy się wcześniej Za- 


Manufaktury. |włożyły w worek. Worek ten podrzu- 
Stefan Kubik został zamordowany ,ciły obok stawu fabrycznego przy ul. 
w mieszkaniu Agnieszki Bielczyk przy | Emilii. 
ul. Dąbrowskiej. Młody robotnik utrzy* | W wyniku dochodzenia potworne 
mywał bliskie stosunki z córką Bielczy” morderczynie zostały aresztowane, Sąd 
kowej — Zoiją. Dwa dni przed święta- Okręgowy skazał Zofię Bielczyk na 15 
mi Bożego Narodzenia w ubiegłym ro- lat więzienia, matkę jej na 10 lat, a An- 
ku Kubik przyszedł do mieszkania swei nę Jabłońska na 12 lat więzienia. 
kochanki i począł się awanturować, żą- Jutro sprawa ta będzie rozpatry- 
dając pieniędzy na wódkę, wana przez Sąd Apelacyjny. Obronę 
Gdy uraczył się alkoholem, położył |oskarżonych wnosi adw. Lilker. 


|się na łóżku i zasnął, Wówczas Agniesz- 


ka Bielczyk podsunęła swej córce myśl 
zgładzenia Kubika, który ich stale mal- 
tretował. Zola Bielczyk zbliżyła się 
do śpiącego i brzytwą poderżnęła mu 
gardło., 

Pomagały iej przy tym matka oraz 
sublokatorka — Anna Jabłońska. Zbrod: 


Łódź, 23 września, 
(zr). — Stojąc na brzegu chodnika przy ul. 


przy ul. Al. t-go Maja 50, trącony został przez! 
przejeżdżający samochód, wskutek czego od- 
|nióst okaleczenia nogi i nastąpił Sosny spo | 


strzegł jednak numer auta, o czem doniósł po- 


Złoczyńcy zbiegli przez płot ku ul.jenergicznym poszukiwaniom, 


misje wyborcze otrzymają spisy wy-| M Szajnówny, 


mowania wyborcy w dniu głosowania ukrywał się przed policją, do 


kolwiek dokiment z jotograiią, stwier- 


jewicza, zam. w Warszawie | 


dytów. Dopiero po kilku dniach, dzięki 
ustalono 
nazwiska rabusiów. 

W dniu 10 lipca r. ub. wpłynęło do 
policji zawiadomienie konfidencjonalne, 
że bandytami, którzy brali udział w na- 
padzie byli Jan Dworzański, Józęt Ol- 
czak, Józef Stefaniak i 
wszyscy znani policji złodzieje i nie- 
jednokrotnie już karani więzieniem za 
rabunki. Przy napaści na inkasentkę 
pomagać im miały dwie kobiety: Wła- 
dysławą Stefańska i Stanisława Gor- 
czyczewska, siostra  Dworzańskiego. 
Podczas przeprowadzonej . rewizji w 
mieszkaniu Stefańskiej znaleziono tecz= 
oczywiście bez pienię- 


zy. 
Uijętych złodziei postawiono w stan 


gowych przewodniczący, względnie za-| oskarżenia. Podsądni przybyli na roz- 
obwodowych, którzyjprawę w l 
otrzymają spisy wyborców dla swoich CZĄC na.to, że nie zostaną przez posz- 


lekkiej charakteryzacji, li- 


odowaną i ścigających ich mężczyzn 


Wszyscy trzej, gdyż Ginter zbiegł i 
winy się 
nie przyznali. Obecność ich na ławie 
oskarżonych tłomączyliwgrubym niepo- 
rozumieniem i starali się dowieść, że 
"padli ofiarą tragicznej pomyłki f*prze- 
bywali w chwili napadu zupełnie w in- 
nej części miasta. Sąd, na podstawie 
zeznań świadków oskarżenia i wobec 
nieustalenia alibi oskarżonych  bandy- 
tów, ich poprzedniej karalności i wresz- 
cie na podstawie zeznań  napadniętej, 
skazał Dworzańskiego i Olczaka na 8 
lat więzienia, Stefaniaka na 6 lat, Ste- 
fańską i Gorczyczewską — uniewinnił. 

Dworzański i Olczak, z uwagi na 
to, że dokonali nowego przestępstwa 
przed upływem 5-ciu lat od poprzed- 
niego i, iako już sześciokrotnie karani 
— skazani zostali ponadto na zamkuię= 
cie w zakładzie dla niepoprawnych w 
Koronowie po odcierpieniu wymierzo- 
nej im kary i wraz z trzecim skazanym 
na utratę praw obywatelskich I honoro= 
wych na lat 10. 

Sąd stwierdził w motywach, że 
wszyscy trzej Są przestępcami poważ- 
nymi, że cios, jaki zadali poszkodowa- 


silną eskortą do urzędu śledczego nej i dozorcy domu przy ul. 6-go Sierp- 


nia 96 mógł być Śmiertelny i że sami 
podsądni i ich naśladowcy - napastnicy 
ograbiający przechodniów, godzą po- 
ważnie w ład i porządek. Z tych zasad 
sąd postanowił przykładnie ich ukarać, 
by przestrzec szumowiny miejskie 
przed napaściami I gwałtami na uli- 
cach. 

Kiedy już od dawna sprawcy napa- 
du przebywają w więzieniu, a cała 
sprawa poszła w zapomnienie, dzięki 
intensywnej pracy policji śledczej uda- 
ło się zaaresztować 

CZWARTEGO CZŁONKA BANDY, 
36-letniego Jana Gintera, którego w 
swoim czasie bezskutecznie poszuki- 
wano w całej Polsce. Ginter, któremu 
udało się ukryć przed władzami, w 
obawie przed aresztowaniem go zbiegł 
w niewiadomym kierunku i ukrywał 
się do niedawna. Obecnie znajduje się 
już pod kluczem i rozprawa przeciwko 


li-go Listopada 56-letni Jakób Rajnic, zam, NIEMU odbędzie się osobno. 


Jak się dowiaduiemy, akt oskarże- 
pia przeciw ostatniemu członkowi ban- 
dy rabusiów jest już zgotowany i w 
dniu 5-tym października r. b. stąnie on 


n 


Jan Ginter, 


eee krwi. Szofer zbiegł. Poszkodowany spo- 


rejestrowali i wnieśli opłaty, ale numer-|niarki odrąbały następnie trupowi re- 
ków jeszcze nie otrzymaji, - 3ce, mogi i ślowę i okrwawiony, 


licji, 4-ty komisariat wdrożył poszukiwania za| przed sądem. 


tułów, nieostrożnym kierowcą, 


5, 
_ 1527—15.30: Łódzkie 


Bu. å 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


p" POLSKIEGO RADJA. 


„m sca 23 września 1936 r. 
13 Geo Gershwin: Błękitna rapsodia 
— płyty. 1213—12,23 Dziennik RZE — 
1228 13.10 Muzyka operowa — płyty. 13.10— 
13.15 Chwilka gospodarstwa domowego. 13,15— 
4 Ry u 
wiadomości giełdowe. 
1530—15.45. Wiadomości gospodaroze, 
 15,45—16.15. „Niezwykłe przygody Jędrka i Fel- 
ka” (Część IV). Słuchowisko Stanisława 
Studnickiego dla dzieci starszych 
16,15—16.45. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Wojskowej 1 p. Legionów (z Wilna). 
16,45—17.00 Chór robotniczy „Zjednoczone” — 
odśpiewa pieśni, (Z Łodzi na wszystkie roz- 
głośnie), Dyeto wc chórem będzie: Ale- 
ksander Charuba. 
17.00—17.30 Koncert w wykonaniu Kwartetu 
R Rozgłośni Krakowskiej, 
sez 17.50, Pieśni szkockie odśpiewa Olga 


ada, 

17.50—18,00. „Anegdoty z życia Ibsena" — d-ra 
Włodzimierza Jampolskiego (ze Lwowa). 

18.00—18,35. Koncert solistów — płyty. 

18,35—18.50: Koncert reklamowy. 

18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 

19,00—20.00. Koncert Małej Orkiestry P, R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem 

azimierza Czekotowskieśo í Janusza Po- 

pławskiego (z Wystawy Radiowej). 

20,00—20.30. Oktet Squire'a — płyty, 

20.30—20.45. „Wędrówka mikrofonu po prowin- 
cji, 

20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00: Pogadanka aktualna. 

21.00—21.30. oncert Chopinowski w wykona- 
niu Stanisława Szpinalskiego. 

21.30—22.00. Koncert kameralny w wykonaniu 
Członków Kameralnego Zespołu Instrumen- 
talnego Krakowskiego Towarzystwa Muzycz 


nego pod kier. Adama Riegera (z Krakowa).]| podinspektorów pracy na terenie Ło- 


2200 -— 22.10 Wiadomości sportowe. 

2210—22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 

22.15—23,00, Koncert" Łódzkiej Orkiestry Salo- 
nowej pod dyr. Teodora Rydera (z Łodzi 
na wszystkie rozgłośnie), 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

1730 WIEDEŃ, Sekstet Arbtera, 
18.00 M. OSTRAWA., Muzyka salonowa. 
19,30. WIEDEŃ. Koncert muzyki tureckiej. 
20.10. BRATISŁAWA, Sonata Rachmaninowa na 

wiolonczelę i fortepian. i 
20:30 WIEDEŃ. „Alzira" — opera Verdiego, 
21.30 BRNO. Kwartet smyczkowy Griega, 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Nowe przygody Tarzana”, 
CASINO: — „Mały Lord. 


MIRAŻ: — „Potępieniec” 
PALACE: — „Nie zapomnij o mnie”. 
PRZEDWIOŚNIE y 


3 — „Mazur”. 
RAKIETA; — „Burłak z nad Wołgi”. 
RIALTO: — „Carewicz”. 


Amdrzej Żański 


Ich pierwsza miłość 


209) 


Danuta Kresińska, eksredj?n'"ka w. ma- 
zosłae 


gazynie bławatnym Jana Zarysza 
zredukowana. 


Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


szą, 


Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
stosunku. zrywa 


w platoniczność tego 


z nią. 


Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 


który — ciężko chory — żeni sie z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje 


kunsztem. 


Siekiera, znalezioną w sieni, narąbał 
gałęzi, rozpalił ogień, wydobył z szafki 
naczynia, a z walizki zapasy i wziął się 


do smażenia befsztyków. 
Julja była rozbawiona jak dziecko. 
— Nareszcie 


taninie obiad był gotów. 


Z całą pewnością bogata dziedzicz- 
ka Grzymanowic iadała już lepiej przy- 
rządzone i podane obiady. Rzadko kiedy | Hé * 
jednak jadła z takim apetytem, jak teraz. nie bez zmiany. 

— Cudowny z ciebie chłopak! — 
chwaliła go raz w raz, podczas gdy on 
radość, mi minionego lata. Było mi tak bardzo 


uszczęśliwiony, że Sprawil jej 


uśmiechał się tylko, spoglądając na nią | dobrze, a nie wiem, co przyniesie mi je- 
zakochanymi oczami. . 


szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabina zawiązuje się płomienny romans. 


— Poniekąd: jako akademik przez 
długi czas parałem się również i tym 


i zaimponowałeś mi — 
oświadczyła . gdy po półgodzinnej krzą|go? Pożólknie las, 


281X CHRHSNREVSJ s: 


| pterwoncja pracowników. miejskich w ministerstwie 


w sprawie obniżenia podatku specjalnego. — Czy dojdzie 
do strajku urzędników samorządu łódzkiego ? 


m, Łódź, 23 września. 
„_(k.) Jak już donieśliśmy o tem po- 
krótce onegdaj wieczorem odbył się w 
Helenowie ogólny wiec pracowników 
miejskich, na którym zapadła uchwała 
w sprawie obniżenia podatku specjal- 
nego pracownikom zarządu miejskiego. 

Referenci w osobach p. p. Wojdana, 
Lenka, Sicińskiego, Komorowskiego, 
Fasiaka, Leśniczaka i in. wskazywali, 
że w innych miastach jak w Warsza- 


50 pracodawców zostało ukaranych 


za niehonorowanie umowy i łamanie ustaw, —Cykl rozpraw 
w referacie karnym w Łodzi 


Łódź, 23 września. „zatrudniają personel w godzinach nad- 

(k.) Referat karny przy okręgowej liczbowych oraz po nocach, co sprzecz- 

Inspekcji Pracy w Łodzi rozpatrywał w ¡ne jest z obowiązującą ustawą o czasie 
ciągu ostatnich kilku dni cały szereg pracy. 

spraw przeciwko przemysłowcom, ©0- | 


wie, Katowicach, Krakowie, Wilnie itp. | 
sprawa ta została już dawno załatwio- 
na. 
Pracownikom samorządowym — za” | 
równo fizycznym jak i umysłowym — 
obniżono podatek specjalny: pracowni- 
kom zarabiającym od 100 do 220 zło- 
tych o 5 procent, a pracownikom po- 
bierającym do 350 złotych miesięcznie 
o 3 procent. 

Tymczasem zarząd miejski w Ło- 


Stwierdzono również, że niektóre | celem 


dzi mimo kilkakrotnych interwencyj 
postulatów tych nie uwzględnił i nie 
wyznaczył wspólnej konferencji dla 0- 
mówienia tych spraw. 

Na wiecu onegdajszym uchwalono 
rezolucję, domagającą się obniżenia pra 
cowrikom miejskim podatku specjalne” 
go w takich samych granicach jak to 
zrobiono w innych miastach, 

Jak się dowiadujemy, delegacja mię” 
dzyzwiązkowej komisji pracowniczej 
uda się jutro do p. prez. Godlewskiego, 
któremu przedstawi póstulaty pracow- 
nicze. Delegacja wyznaczy 10-dniowy 
termin na załatwienie tei sprawy. Gdy- 
by do tego czasu postułaty ptacowiii- 
cze nie zostały uwzględnione — prokla- 
mowany ma być strajk w biurach, war- 
sztatach i przedsiębiorstwach zarządu 
miejskiego. : : i 

Niezależnie od tego wybrano dele- 
gacię, która uda się jutro do Warszawy, 
interwencii w ministerstwie 


skarżonym o niehonorowanie umowy przedsiębiorstwa pracują w niedzielę i |spraw wewnętrznych. 


Aara łamanie ustawy o czasie pra- święta, że właściciele fabryk nie ptze- 
cy 
Rozprawy te były wynikiem ostat- į 
nich kontroli zakładów przemysłowych itd. 
przeprowadzonych przez inspektorów ii W wyniku rozpraw wszyscy praco- 
| dawcy skazani zostali na wysokie 
dzi, Aleksandrowa i Zgierza. 'grzywny, ewentualnie na bezwzględny 
Inspektorzy pracy stwierdzili, że w jareszt. Ogółem w ciągu ostatnich trzech 
wielu zakładach, przeważnie w przed- |dni wydano ponad 50 wyroków skazu- 
siębiorstwach drobnych, pracodawcy ! jących. 


Czy pieczywo podrożeje? 


W przyszłym tygodniu zapadnie decyzja 


Łódź, 23 września. |groszy za kilogram (dotychczas 65). 
(k) W Starostwie Grodzkiem w Ło-i -P. starosta grodzki oświadczył, 
dzi odbyła się w dniu wczorajszym, wobec konieczności przeprowadzenia 
konferencia z piekarzami, którzy doma- |badań rynku i kalkulacii decyzja w tej 
gają się podwyższenia cen pieczywa w isprawie zapadnie w przyszłym tygo- 
naszem mieście. niu. 
Delegacja cechu piekarzy w osobach | Do tego czasu obowiązują dotych- 
p. p. Gralińskiego, Collera i Beienkego |jczasowe ceny pieczywa i wszelkie pró- 
przedstawiła p. Staroście dr. Wronie |by sprzedawania chleba i bułek po wyż- 
opracowany przez cech nowy cennik, 
celem zatwierdzenia. 
Delegacja wskazała, że mąka podro- 


Dyżury aptek 


io i pi i rze- Nocy dzisiesjzej dyżurują następujące apteki; 
Zata AŻ aa: piekarz nie moga Sy M. Kasperkiewicz — Zgierska 54, A. Rychter i 


dawać pieczywa DO obecnych cenach. B. Łoboda — 11 Listopada 86, J. Zundelewicz 
Dlatego też, zdaniem piekarzy, CENY |__ Piotrkowska 25, S, Bojarski i W. Schatz — 
chleba winny wynosić 30 groszy za ki- |Przejazd 19, Cz. Rytel — Kopernika 26, M_Li- 
logram (dotychczas 28) a bułek — 70 'piec — Piotrkowska 193, W. Kłopotowski i S-ka 
D ją nas wielkie zmiany. 
Jakoż intuicja nie zawiodła jej. 

Po powrocie do Grzymanowic za- 
stali tam gościa: ciotkę hrabiny, barono- 
ma Matyldę. 

Julja była naprawdę zaskoczona. 

Pochłonięta swoją miłością, zapom- 
niała zupełnie o bożym świecie. Listy, 
jakie. otrzymywała, odrzucała — nie 
czytając ich nawet — w kąt, ignornjac 
najrozmaitsze zaproszenia, iakiemi sta- 
rano się wywabić z Grzymanowic bo- 
gatą wdówkę. 

Baronowa 


Powieść spółczesna J 


Ten dzień spędzili cały w myśliw- 
skim domku pod opieką umarłych pta- 
ków i bożków miłości. A kiedy wieczo- 
rem wrócili do domu byli znowu bogat- 
si o jedno miłe wspomnienie. 

Ani się obejrzeli a przeleciały lipie 
i sierpień. Oni jednak, pochłonięci wła- 
sną miłością nie myśleli o niczem. a 
więc również i o tem, że czas mija. 

Lecz nadchodząca jesień przypom- 
niała im się sama. 

Dzień ten był chłodniejszy niż za- 
zwyczaj. Zabłąkana w lesie hrabina, 
siedząc na Ściętym pieńku, niespodzie- 
wanie zauważyła, że wrzosy Są już zu- 
pełnie fiołkowe. Zaraz potem spostrze- 
gła, że i liście brzóz nie są już takie A, 


Matylda pisała kilka razy 
do swej siostrzenicy, proponując jci 
c|wspólny wyiazd do kąpieli. N'e otrzy- 
mawszy jednak konkretnej odpowiedzi, 
zaintrygowana niejasnym zachowaniem 
się Julji, wpadła osobiście na inspekcję 
do Grzymanowic. , 

— Co za miła niespodzianka! —za- 
wołała, witając się z nią serdecznie 
(może nawet serdeczniej niż zwykle) 
Julia 

Baronowa, Świetna znawczyni duszy 
‘ludzkiej — spostrzegła momentalnie, że 
Julja jest jakaś inna niż zwykle: iakgdy- 
by sztuczna i zmieszana — niby kicś 
złapany na gorącym uczynku. Niemniej 
nie zrobiła najmniejszej uwagi. a tylko 
,skrzętnie szczegół ten zapisała w pa- 
mięci. 


lone, jak dawniej. 

Posmutniała nagle. 

— Nadchodzi jesień — powiedziała 
smętnie. ' 

Spojrzał na nią z uwagą. 

—— Tak, idzie jesień: lecz i cóż z te-. — Cóż zrobić; nie przyszła góra do 
opustoszeją pola, ale Mahometa, więc Mahomet poiatygzwał 
przecież w nas nie zmieni się nic: | da- się do góry! — odpowiedziała rubaszrie, 
lej kochać się będziemy tak gorąco, jak Bezceremonialnie spoglądając na sio 
dotychczas. Zmienią się tylko dekoracje strzenicę przez oprawione w złoto lorg- 
naszej miłości, treść jej jednak pozosta-|ron, pokiwała głową: 

— No, no, martwiłam się o ciebie, 
Była tylko nawpół przekonana, że może jesteś chora, a tymczasetn ty 
— Mówisz logicznie, a jednak żal; wyglądasz mi na uosobienie zdrowia 
i energii... Nie chcę ci prawić komple- 
mentów, ale wiesz co, odmłodniałaś 
i wyładniałaś mi jakoś! Dawno fuż nie 


sień?... Przeczucie mówi mi, że czeka- 


że | 


szych cenach beda surowo karane. 
d 


Delegacia pracowników miejskich w 


Istrzegają umowy zbiorowej i stosują 0 |Łodzi przedłoży w ministerstwie odpis 
wiele niższe stawki od obowiązujących | rezolucji uchwalonej onegdaj na wiecu. 
PREPISE OZI ZOZ E W DOWOZE O FRSO 


23 WRZESIEŃ, 1936 r., 

Wczesny ranek przyniesie przykre zdarzenia 
i różne zawikłania. Do godz. 10-ej nie należy 
załatwiać spraw wymagających szybkiego zakoń- 
czenia ani przyjmować podwładnych do służby. 
Od godz. 10-ej do godz. 12-ej z powodzeniem 
możemy rozpoczynać procesy i zawierać umowy. 
Okres ten sprzyja także ubieganiu się i obejmo- 
waniu posad mających związek z koleją żelazną 
i żeglugą. Godz. 13-ta ponn niezwykłe idee 
i plany na przyszłość, które natychmiast należy 
wprowadzić w życie, Między godz. 14-tą a: go- 
dziną 16-tą nie należy rozpoczynać nic nowego 
ani kupować lub sprzedawać ziemi i rzeczy po- 
chodzących z ziemi, 
miast miłości i sztuce, 


mi i bankietami. Koło godz. 19-ej działają ujem- 
ne wpływy dla zdrowia, szczególnie osobom po- 
atnym na zaziębienia zaleca się ostrożność, — 
Wiczór sprzyja studentom i marynarzom i przy- 
niesie miłe przeżycia psychiczne oraz powodze- 
nie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — nerwowe, ambitne, 
posiada smak artystyczny i dar wymowy, fizycz- 
nie mało odporne, zmysłowe, często ulega egoiz- 
mowi. 


byłaś tak kwitnąca i ponętna jak teraz. 

— To wszystko wygląda jakoś po- 
dejrzanie.. Przyznaj się szczerze starej 
ciotce: czy jesteś może zakochana? 

Julia zaczerwieniła się. Pytanie ciot- 

ki uprzytomniło jej nagle z całą jasnoś- 
cią fakt, że ze Stanisławem łączy ją coś 
więcej niż przelotna przygoda. Lecz 
równocześnie zrozumiała, że musi grać 
komedję — że nie wolno jei przyznać 
się przed nikim (a przed ciotką przede- 
wszystkiem), iż ten, którego obdarza 
swoją miłością jest zwykłym szoferem. 
iPospiesznie więc odpowiedziała: 
Ach, droga ciotko, ani mi w gło- 
wie romansy!.... Pisałam ci przecież, że 
wzięłam się gorąco do gospodarstwa, 
ażeby wybrnąć jakoś z zobowiązań, któ 
re porobiłam przez lekkomyślność Ry- 
szarda. . i 

Znów stara dama wyczuwala w gło- 
sie siostrzenicy nutkę nieszczerości. Nie- 
imniej dyskretnie przeszła nad sprawą 
tą do porządku. 

_ — Stęskniłam się za tobą — powie- 
działa, zmieniając nagle temat — tem 
więcej, że nie dotrzymałaś obietnicy 
iinie chciałaś mi towarzyszyć w mojej 
letniej eskapadzie do wód.... Zemściłam 
się więc teraz i zjechałam do ciebie na 
cały miesiąc... No, co bardzo jesteś 
zła? 

..Baronowa Matylda. była jedyną 
jsiostrą zmarłej przed kilku laty matki 
(Julii. Do swej siostrzenicy przywiązana 
była jak matka tem więcej, że owdo- 
wiawszy wcześnie, nie miała własnych 
dzieci. 

Julja, odpłacając jej się sercem za 
serce, kochała ją niemniej szczerze. 
Zwłaszcza pó śmierci matki jeszcze moc 
niej zgarnęła się do tej napozór - trochę 
szorstkiej, a w głębi jednak duszy zac= 
nej kobiety. 

(Dalszy ciąg jutro), 


Okres ten sprzyja nato* ” 
Następne godziny nada- 
ją się do nawiązywania stosunków z prawnika*” 


< 


KURS 


przyjmują sportowcy polscy 3 
Pertraktacje o mecz tenisowy i piłkarski 


WARSZAWA, 23 września. 

Sport polski zwróci w naibliższych 
dniach kurs na Francję. Dotąd życie 
sportowe w naszym kraju upływało | 
pod znakiem ciągłego kontaktu z ae | 
cami. Mimo serdecznych stosunków z 
Francją nie udało sie z francuskimi 
sportowcami nawiązać żadnego ściślej- 
Szego kontaktu. W żadnej dziedzinie 
sportu, poza może sporadycznymi wy* 
padkami w tenisie, sportowcy polscy 
uie zmierzyli się z francuskimi. 

Dopiero teraz po pobycie Wodza Na- 
czelnego gen. Śmigłego - Rydza nad 
Sekwaną stosunki Sportowe pomiędzy 
Polską a Francją zdają sie nabierać ru- 
mieńców. Od paru dni tocza się per- 
traktacie o zrealizowanie miedzypań- 
stwowego meczu tenisowego Polska 
Francja, co dawniej mimo ciągłych sta- 
rań PZLT nie dawało wyników. 

Obecnie w Warszawie powstał też 
projekt nawiązania stosunków z piłka- 
rot ydy we EENE dz rÓ AE: | 


Czesi chcą nawiązać kon- 
takt z Polską 


Mor. Ostrawa, 23 września. 
„Wecerni Ceske Slowo* zamieszcza artykuł 
na temat nawiązania stosunków sportowych 
czesko-polskich. 
Na drodze nawiązania dobrych stosunków 


ze sportem polskim, pisze dziennik czeski, nieg wały, znajduje się aż trzech członków 


ma z naszej strony żadnych przeszkód. Prze- 
ciwnie, 


fakt ten powitalibyśmy z największą 
radością. p - 


" fProtest Krakowa 


Garbarnia wycofana z mistrzostw 
Polski 


Kraków, 23 września. 
Tegoroczne mistrzostwa Polski w szczypior- 
niaku odbyć się miały w Krakowie jednak przed 
tygodniem Zarząd PZPR. przydzielić organiza- 
cię mistrzostw okręgowi ślaskiemu. 


iii R 


; Walne zebranie 
Strzeleckiego Klubu Sportowego 
Łódź, 23 września. 
Doroczne walne zgromadzenie członków. 
Strzeleckiego Klubu Sportowego odbędzie się 
w sobotę, dnia 3-go października b. r, o godzi= 
nie 18-ej w pierwszym, o godz, 19-ej w GE | 
terminie w lokalu własnym przy ul. P, O. W. 
r. 1 z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie, 2, Wybór przewodniczącego wal- 
nego zgromadzenia i asesorów. 3, Odczytanie 
protokułu. 4 Sprawozdanie zarządu: a) preze- 
sa, b) skarbnika, c) sekretarza, d) kierowników 
sekcji, 5. Dyskusja nad sprawozdaniami, 6, Spra 
wozdanie komisji rewizyjnej. 7, Udzielenie 
absolutorjum ustępującym władzom. 8. Wybo- 
ry: a) prezesa, b) 5 pa a ES zarządu, 9, Wy- 
komisji rewizyjnej. 10. Wnioski zarządu. 


fi. Wnioski członków, m 
Przesilenie w zarządzie PZB 


Zachodzi ewenfualność zwołania nadzwyczajnego walnego zebrańia 


POZNAŃ, 23 września. |prezydjum: kapitan Sportowy p. Cynka,| tym, że cały zarząd, składający Się 0- 

Przesilenie w zarządzie Polskiego |sekretarz p. Łukaszewski i skarbnik p.| becnie już tylko z siedmiu osób złoży 
Związku Bokserskiego, które Sygnali- | Nowicki. swe mandaty ną ręce prezesa dyr. Ku 
zowaliśmy już w untogiym tygodniu| Te tak liczna | zupełnie niespodzie- |czyka, który w ten Sposób musiałby 
staje się coraz bardziej niepokojące. Do|wane rezygnacie wywołały w sferach | zwołać nowe nadzwyczajne walne Ze- 
serji poprzednich rezygnacyj członków |pięściarskich Poznania, a szczególnie | branie. W razie zwołania takiego ze- 
zarządu doszła wczoraj w godzinach | w kołach zbliżonych do zarzadu PZB | brania miałoby ono tylko jeden punkt: 
wieczorowych jeszcze jedna dymisja. |olbrzymie poruszenie. Rezygnacie te; wybory nowych władz. Czy zdołałoby 
Z zajmowanego stanowiska zrezyg- | komentowane Są najrozmaiciej, przy-|te rozwikłać obecną sytuacię jest jed- 
nował skarbnik związku p. Nowicki, |czem mówią powszechnie, że spowodo | nak rzeczą mocno wątpliwą, gdyż 050- 
który nadesłał w tej sprawie pismo na|wane one zostały niemożnościa współ: | by uniemożliwiające harmonijna pracę 
ręce prezesa PZB p. dyr. Kuczyka. pracowania pięciu osób, które ustąpiły | w zarządzie, a które to spowodowały 
Ogółem więc obecnie wraz z p. No- | z niektórymi pozostałymi członkami za | ustąpienie powyższej piątki nie mają 
wickim złożyło swe mandaty już pię- |rządu. Wymieniane są też nawet na- ponoć zamiaru zrezygnować z „pracy 
ciu członków zarządu na ogólną ilość |zwiska osób, które przyczyniły się do|w związku, a mają one na walnym ze- 
12 wybranych na walnym zebraniu, od- |tych dymisyj. Pozatym mówi się też | braniu decydujący głos. - 
bytym przed tygodniem. jeszcze o możliwościach dalszych dy- Pewne wyjaśnienie sytuacji przy- 
Wśród pięciu osób, które zrezygno- | misyj. niesie dzień dzisiejszy, bowiem na go 
Dość głośno mówi sie dziny wieczorowe zwołał prezes Ku- 


to nazywają się mistrzostwa» nh 


de wszystkim. zajmować Się będzie za- 
' Kkonkurecja, która nie przynosi żadnych korzyści 


rząd zgłoszonymi dymisiami i wytwo- 
rzoną sytuacją. i i 

ŁÓDŹ, 23 września. |liczne na terenie Łodzi sekcie bokser- 

_ Do sekretarjatu ŁOZB wpłynęły tyl-|skie nie mogą pozwolić sobie na lukSus 

ko dwa zgłoszenia do bokserskich mi- | uczestniczenia w mistrzostwach. 

strzostw drużynowych okręgu, IKP i Druga ewentualność nie może prze- 

Hakoah to jedyuł uczestnicy ciekawej |cięż dotyczyć drużyn  iabrycznych. 

konkurencji, która jednak w okręgu| Czemu więc w Łodzi nie możemy do- |V 


rzami francuskimi. WOZPN na wnio- 
sek Swego prezesa płk. Rudolfa zapra- | 
sza na międzynarodowy mecz reprezen- 
tację Paryża. | państw. 

Doceniając doniosłość tego meczu Prezes Warszawskiego OZPN płk. 
międzynarodowego WOZPN chce w | Rudolf zwrócił się do zarządu PZPN o 
jaknajszybszym czasie, być może jesz- poparcie jego poczynań i całej imprezy. 

. = s + p 6 > , y Yy RAN SE F 


cze w grudniu, zrealizować ten sensa- 
cyjny mecz, któryby zapoczątkował no- 
wą erę w stosunkach sportowych obu 


Si 


Piłkarze Warszawy 
walczyć będą z Gdańskiem 


Warszawa, 23 września, 
„Dn. 4 października reprezentacja piłkarska 
Warszawy walczyć będzie z reprezentacją 


i TE wywołała w sos o łódzkim jest od kilku lat boikotowana 
rakowa silne poruszenie. Władze krakowskie | przez szereg towarzystw. Jeśli Geyer 
zamierzają wyrazić votum nieufności Zarządo-) * 4 

wi PZPR. i na znak protestů postanowiono, że | CZY KP Zjednoczone są w stanie od cza- 
mistrz Krakowa Garbarnia nie weźmie udziału|Su do czaSu rozgrywać mecze towarzy= 


w mistrzostwach Polski. skle z innymi klubami, to czemu żadne 


czekać się normalnej rywalizacji jak to 
dzieje się w Poznaniu, Warszawie, czy 
na Śląsku. 

. Nad sprawą tą winny zastanowić 
sie łódzkie władze bokserskie, bo jeśli 
tak nadal będzie, to w *odzi nie ma po- 


dańska. Warszawa wystąpi bez piłkarzy re- 
prezentacyjnych, którzy wezmą udział w me- 
czu z Danią. 


Ci będą walczyć 


o mistrzostwo Polski 


z tych towarzystw nie figuruje na liście 
Trzy mecze uczestników mistrzostw okrogu? Czyż- 


by zależało komuś na tym, by pomniej- 


repreżentacji pięściarskiej Łodzi szyć znaczenie tej konkurencji, czy teź 


Łódź, 23 września. 


Program pierwszych spotkań międzymiasto- 
wych naszych pięściarzy uległ kilku zmianom. 
Tak więc ostatecznie reprezentacja Łodzi, któ- 
ra w pierwszych dniach października udaje się 
do Gdańska i Gdyni walczyć będzie definityw- 
nie 2.10 w Gdyni a dnia następnego w Gdańsku 

Na dwa te mecze pojedzie dziesięciu za- 
wodników, a więc obok reprezentantów wszyst 
kich ośmiu wag jeszcze dwaj rezerwowi przy- 
puszczalnie w wagach piórkowej i półśredniej 
względnie średniej. 

Mecz z Białymstokiem rozegrany zostanie w 
Łodzi w dniu 4 października, przyczem odbę- 
dzie się on w ośmiu parach, ale nie ośmiu wa- 
gach. W wagach koguciej, lekkiej i półśredniej 
walki będą dublowane, nie odbędą się nato- 


| 


miast spotkania w muszej, pół ciężkiej i ciężkiej ( 


Składy zarówno ekspedycji udającej się do 
Gdyni i Gdańska jak też drużyny na Białystok 
ustalone zostaną w najbliższych dniach przez 
ŁOZB. 


-OTWARCIE 


się na 


przedstawia się następująco: Zelżanka I 
Kacperska (IKP), Gruszczyńska, Głażew 


0 | 
7 y 


Uwaga: Film wyświetlany poraz 1-szy w 


DZIŚ PREMJERA! 


„POTĘPIEŃ 


w Katowicach 


Łódź, 23 września, 

W związku z mistrzostwami Polski w szczye 
piorniaka, które odbędą się w dniach 2—4 paź- 
dziernika w Katowicach, dowiadujemy się że 

S wyjedzie do Katowic w następuiącym 
składzie: Pacha, Kowalezyk, Pigułowski, Fiszer 
Zieliński, „Czesław“, Borowski, Grubert, Za- 
łęski, Miller i Witek. Jak wiadomo ŁKS. zdo- 
był w tym sezonie tytuł mistrza Łodzi w szczy 
piorniaka, wobec czego reprezentować będzie 
barwy naszego miasta, 


Porażka Cramma 
w turnieju mediolańskim 


Mediolan, 23 września, 

W międzynarodowym  turnieiu tenisowym 
Cramm poniósł nową klęskę, przegrywając tym 
razem w półfinale turnieju z Metaxasem 9:7, 
3:6, 3:6. W drugim półfinale zwyciężył bez 
ł walki Tąroni z powodu wycofania się Bawo- 
| rowskiego. 

ź W finale pań Sperling pokonała Krauss 6:1, 

:0. 


trzeby rozpisywać mistrzostw  druży- 
nowych, które w obsadzie dwóch klu- 
bów nie mogą nikogo zainteresować, 


Panie i panowie na boisku ŁKS-u 


Łódź walczy z Warszawą w hazenie i szczypiorniaku 


Łódź, 23 września. 1K.S.), Zelżanka II (HKS). 

W niedzielę, 27 b. m. Łódź rozegra z Mecz w hazenę odbędzie się o nagro- 
Warszawą mecze międzymiastowe w ha | dę przechodnią prezydenta m. Łodzi. Saj 
zenę i szczypiorniaka, Mecze te odbędą | W meczu szczypiorniaka skład Łodzi bę 

stadionie ŁKS-u przy Al. Unii, | dzie się opierać na graczach ŁKS-u i LK.| 
przyczem hazena rozpocznie się o godz.|P,, zaś skład Warszawy na graczach A. 
11-ej, zaś szczypiorniak o godz, 12-ej. Z.S-u. Mecze będą nosiły charakter uro- 

Reprezentacja Łodzi na mecz hazeny | czysty, i 

Zo względów propagandowych wstę 
dla grup młodzieży szkół Pose hurdi 
pod opieką wychowawców będzie zupe 
ska, Janicka (IKP), rezerwa: Ozdobian-| nie bezpłatny, Pozatem ceny biletów b 
ka, Nawrocka (IKP), Noskiewiczowa (£.! niskie: na trybuny 50 gr. i 1 zł, 

SEZONU! Dziś i dni następnych! Nałwiększy film dźwiękowy p.t: 


JE PRZYGODY TARZANA 


W roli gł: HERMAN BRIX (Pogromca Weissmüllera). f 
Łodzi ilety wolnego wejścia nieważne. 
R43999999919090 OP: 1EDPORUGDOLSV 


Film nagrodzony złotymi medalami w Europie i Ameryce p.t.: 


HKS), Materzanka (Zi), Filipiakówna 


W roli głów. VICTOR MC LAGLEN 
Nadprograms Gud techniki „KUKARACZA* w Kołorach naturals, 


a 


Minjaż 


Najweselszy kącik 


Pukają. Pani Barbara otwiera drzwi. Na pro- 
gu stol żebrak i powiada: 

— Serdecznie dziękuję panl dobrodziejce.., 

— Za co dziękujecie?., Przecie Jeszcze wam 
nie mie dałam? i 

— Ja wim, proszę szanownej dobrodziki, ale 
przypuszczam, że pani moją wdzięczność jakoś 
wynagrodzi! 
I że. 

Rzecz dzieje się na dnie rzeki. Pani Szczupd 
kowa i pani Karpiowa prowadzą rozmowę na te=- 
mat wychowania dzieci, 

— A czy pani bije swoje małe rybki? — py- 
ta pani Szczupakowa, | 

! 


— O, nie, proszę pani... — odpowiada pani |' 


Karpiowa. — Ja nigdy moich. dzieci nie biję... 
. — À ço pani robi, gdy są niegrzeczne? 

— Gdy są niegrzeczne, otwieram w ich obec 
ności pudełko sardynek, aby Im pokazać, Jaki 
los czeka małe, niegrzeczne rybki... 

+ 
I% 

Kaputkiewicz, właściciel wielkiego składu na- 

czyń kuchennych, znany bogacz w mieście, przy 
jat nową stenotypistkę. Pewnego dnia zwraca 
się do niej: 
» — Panno Kaziu, pani zrobiła błąd w ostat- 
nim liście!.. Zwracam pani uwagę, że wyraz 
„złotówka“ pisze się przez „ó”, a nie przez „u, 
jak pani napisała... 

— Dobrze, panie szefie, — odpowiada panna 
Kazia, — ale czy warto panu robić kwestję o 
złotówkę? 

de. 

O druglej w nocy policjant sprowadza do 
komisarjatu zalanego w pestkę pana Gąsiorka. 
Przodownik przygląda się uważnie pijakowi I 
powiada: 

— O ile się nie mylę, miałem już nieraz oka- 
zję oglądania pańskiej twarzy... 

— Wykluczone, panie przodowniku.. — odpo 
wiada Gąsiorek. — Ja, panie, pochodzę z porząd 
nej rodziny... Pan przodownik ma pewnie na 
myśli mojego brata! 

wi 

Kac I Kotek, 

„— Panle Kac, Jak się ostatnio powodzi Gan- 
cegałowi? i 

— Gancegałowi?., Świetniet.. W ubiegłym 
miesiącu odnowił sobie meble w całym mieszka- 
niu... 

Chwila ciszy. 
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La Roeque wznawia agit 
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powania w Szeregi faszystowskiej partii socjalno - francuskiej. 


OOOO OOOO KOTUNDA OOOO TO 


Manifestacje ku czci bohatera katalońskiego w Barcelonie 


— A co słychać u Mayera?... Jak jemu się| W Barcelonie odbyły się przy udziale tłumów ludności uroczystości i manife- 


powodzi? 
— Mayerowi?.., Cudownie... 


sobie wyciąć ślepą kiszkę! i 


Codzienna nowelka „Exbressu” 
| ii 


RE di 


ŁKANRZYŃ nx M Mi. 267 
ację we Francji | 


h 


a" 


Przywódca irancuskich faszystów pułk. de la Rocque rozpoczął wielka propa- | W Barcelonie odbywa Sie obecnie pro- 
gandę w Paryżu, W tych dniach wylepiono olbrzymie plakaty, w których La |paganda na rzecz wstępowania do Sze- 
Rocque wzywa Francuzów, chcących zapobiec mobilizacji i wojnie. do wstę- 


regów milicji robotniczej, walczącej po 
stronie wojsk rządowych. Napis na pla- 
katach brzmi: „Kobiety walczące na 
froncie wzywają mężczyzn do szere- 
| gów milicji“, 

e r WWE g | 


| Mimo surowych represji, sto 

przez władze angielskie przeciwko te- 
rorystom arabskim w Palestynie, akcia 
sabotażowa ekstremistów arabskich nie 
ustaje, powodując dalsze zaognienie Sy- 
| tuacji. Zdjęcie nasze przedstawia budo- 


stacje ku uczczeniu, zgodnie z tradycją, oswobodziciela Katalonii, Rafaela Ça- wle na jednym z największych placów 


antyfaszystowskich ze sztandarami. 


———) 


Spotkanie w lesie 


Rozmawiały w lesie głośno i swobo- | 
dnie, sądząc widocznie, że w pobliżu nie 
ma nikogo. m 

— Powinnaś wreszcie wyjść zamąż, 
Heleno — mówiła starsza, 

— Przestań, mateńko. Któż mnie! 
weźmie? Nie mam posagu i nie umiem 
narzucać się mężczyznom, 

— Jesteś doprawdy dziwna, moja He- 
lenko. Wszystkie twoje rówieśniczki ma- 
ją tylu znajomych. Dopiero niedawno, 
Wiktoria, z którą niegdyś przyjaźniłaś 
się, zaręczyła się z odym  inżynie- 
rem, 

— Ona jest spółczesną dziewczyną. 
Chodziła na dancingi, flirtowała na pra- 
wo ina lewo. A ja tego nie potrafię. 

— Dlaczego? — oburzyła się matka— 
Czy chcesz zostać starą panną? Zasta- 
nów sięl.. Wiesz doskonale, że mój 
szczupły kapitalik szybko się wyczer- 
pie. A co będzie potem? Powinnaś wre- 
szcie pomyśleć o swojej przyszłości. Nie 
masz ojca i musisz sama sobie torować 
drogę w życiu. 

— Wiem o tym wszystkim — west- 
chnęła smutnie dziewczyna — Ale cóż) 
na to poradzę? Jestem inna, niż wszyst | 
kie moje kależanki, Nie umiem narzucać 
się mężczyznom, Dzisiejsi młodzi ludzie 
mi nie odpowiadają, Szukam człowieka | 
poważnego, myślącego. Jeśli nie znajdę, 
zostanę sama... 

— Helenko,opamiętaj się wreszcie., 

Dziewczyna milczała, 

Gdy po paru chwilach podniosła się, 
Karol Bremsen szybko ukrył się za 


drzewami. | s 
Nie chciał, by zauważyła, że podsłu: w stronę domków, rozsianych po obu 
Bremsen podążał za lować. 


chiwał ich intymną rozmowę, 


Karol Bremsen liczył około czter* 
dziestki, Był to krzepki, energiczny męż- 
czyzna, 

Gdy wyjechał z kraju, miał zaledwie 
na koszty podróży. Przez pierwsze pięć 
lat klepał biedę. Nie tracił jednak wiary 
we własne siły, 

Wreszcie udało mu się założyć małe 
przedsiębiorstwo handjowe. Wi ciągu 
ośmiu następnych lat dorobił się nie- 
wielkiego majątku. Miał już własną, 
skromną willę i auto, 

Obecnie przyjechał do kraju rodzin- 
nego na wywczasy letnie, 

Chciał jednocześnie wyszukać sobie 
żonę. Marzył o skromnej dziewczynie, 
przywykłej do pracy i poważnie traktu- 
jącej życie. 

W ciągu sześciotygodniowego poby- 
tu w górskiej miejscowości poznał wiele 
młodych niewiast, 

Ale żadna z nich mu nie odpowiada- 
a, 

Szukał kobiety, niedzisiejszych za- 
sad, 

Tego dnia wybrał się sam do last 
Matka z córką, których nie znał nawet 
z widzenia przyszły znacznie ` później. 
Obserwował je zdaleka. 

Dziewczyna była niewątpliwie przy- 


stoina. O takiej właśnie myślał od wielu. 


lat. 
Gdy rozmawiała 
słuchał jej wywodów. 


— Wspaniała dziewczyna! — szeptał 


do siebie — Muszę ją poznać! 


z matką, z uwagą 


nimi w stosunkowo dość znacznej od- 
ległości. 


Po pewnym czasie stracił z oczu nie- 


wiasty, 

Szukał je długo, ale nie mógł już od- 
naleść, 

Wrócił do swei willi, 

Pocieszał się, że po południu odszuka 
dziewczynę. . Przecież miejscowość, w 
której się znajdował, nie była znów tak 
wielka, 

Po obiedzie natychmiast 
poszukiwania, 

Przedewszystkiem zajrzał do wszyst- 
zes kawiarń. Nie znalazł tam jednak He- 
eny. 


rozpoczął 


Poszedł więc do lasu, później krążył d 


koło will i pensjonatów, 

Wrócił do domu późnym wieczorem, 
Był zdenerwowany. Nie zdołał odszu- 
kać Heleny. 

Upłynęły trzy dni, > 

remsen nie mógł zapomnieć o dzie- 
wczynie. 

Gdy już zrezygnował z poszukiwań, 
zupełnie niespodzianie natknął się na 
nią przy przystanku autobusowym. 

Znajdowała się znów w towarzystwie 
matki. P 

Bremsen spojrzał jej w oczy. Zaru- 
mieniła się lekko i odwróciła głowę, 
Nieznajomy spodobał jej się. Wyglądał 
inaczej, niż ci wszyscy bawidamkowie, 
których organicznie nie znosiła. 

Gdy wsiadła z matką do autobusu, 
Bremsen chciał również podążyć za ni- 


i. 
Ale konduktor nie wpuścił go do wo- 
Ził. 
— Wszystkie miejsca żajęte — po- 
wiedział i"esmatycznie — Proszę zacze* 


Niewiasty wyszły z lasu, kierując sie kać na następny autobus. ? 
Bremsen nawet nie zdążył zaprotes- j młodszą siostrą, bardzo do niej podo- 


stronach szosy. 


Onezdaj kazał|sanoyy. Na zdjęciu naszym fragment uroczystości w momencie defilady lig j Haliy, podpalone ostatnio I doszczętnie 


zuiszczonę przez Arabów. 


Samochód szybko ruszył. _ 

Helena wyjrzała przez okno. Na 
chwilę jej wzrok skrzyżował się z wzro- 
kiem Bremsena. Mężczyzna spoglądał 
na nią z uwielbieniem. 

— jrz mamo — szepnęła — Ten 
człowiek mi się podoba... 

Matka nie zdążyła już zobaczyć Brem- 
sena, Autobus jechał pełnym gazem. 

Bremsena ogarnęła wściekłość. Te- 
raz, gdy wreszcie spotkał dziewczynę, 
glupi przypadek znów ich rozdzielił, 

Przez całe popołudnie krążył samot- 
nie po lesie, 

Około godziny dziewiątej, gdy było 
już zupełnie ciemno, postanowił wrócić 
o swej willi. 

Na skraju lasu, na ławeczce, siedzia- 
ła jakaś para. Bremsenowi mocno zabi- 
ło serce. : 

To była ona, Helena. Ale kim był ów 
mężczyzna? 

— Kochana moja — usłyszał jego 
głos — gdybyś ty wiedziała, jak ja się 
cieszę, że jesteśmy razem. 

Przygarnął dziewczynę do siebie i 
począł ją całować, Nie broniła się zu- 
pełnie. 44 

Bremsen przyśpieszył kroku, 

Po kilkunastu minutach znajdował się 
już w swej willi. 

— Jutro rano wyjeżdżam — powie- 
dział krótko gospodyni, 4 

Uważał swój dalszy pobyt w tej 
miejscowości za bezcelowy. Helena by- 
ła inna, niż myślał. Widocznie wówczas 
okłamała swą matkę... 

Nazajutrz pierwszym pociągiem wy- 
jechał zagranicę. 

Nie spotkał już nigdy Heleny i nie 
dowiedział się, że dziewczyna, którą 
wieczorem całował młodzieniec, była jej 


bna. DOL. 
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